
6 pobycie w Moskwie 
opowiada Wanda Wiłkomirska 

Czytelnikom „Sztandaru Młodych“
Wanda Wiłkomirska, jedna z 

^¡Zdolniejszych artystek mło- 
dego pokolenia, laureatka TI na- 
Wody na Międzynarodowym 
Konkursie im. Wieniawskiego i 
mnych nagród międzynarodo­
wych, po ostatnich występach 
W Moskwie wraz z grupą arty- 

polskich — Uchwalą Rady 
ansttoa została odznaczona 

Krzyżem Oficerskim Orderu 
Odrodzenia Polski.
, ••■'Był to ju t mój drugi po-

W to Związku Radzieckim — 
opowiada młoda artystka. — 

Wrwszy raz byłam w Lenin­
gradzie i  Moskwie w 51 r, na 
'¡’«stępach razem z Czerny-Ste- 
■ańską. Obecny mój wyjazd 
Wraz z zespołem Opery w Po­
sianiu, „Mazowszem"' i  Czerny- 
le fańską pozostanie mi na za- 

VlSze w pamięci, idyż na wspól­
nym naszym koncercie w dniu 

bm. był obecny towarzysz 
staiin. Pamiętny to wieczór. Aż 

rozpoczęcia koncertu nie 
nrtedzieliśmy, te On zaszczyci 
ttasz występ. Dopiero za kuli- 
sami powiedziano nam, te na 
fali jest towarzysz Stalin. Mie­
liśmy straszną tremę. Wyszedł­
b y  na estradę i stanąwszy 
Przed widownią pogrążoną w 
ciemności, wytężyłam wzrok w 
kierunku loży rządowej, gdzie 
zasiedli przywódcy państwa ra­
dzieckiego. Odczułam głęboko 
*e wśród serdecznych brata nie­
zwykle ciepło przyjmującej 
nasz występ publiczności, były 
akie i oklaski towarzysza 

Stalina.
Z innych pamiętnych wieczo­

rów w Moskwie chciałabym 
Wymięnif swój recital w Kon­
serwatorium Moskiewskim 10 

ta., na którym większość pu- 
liczności stanowili studenci te­

goż Konserwatorium i wszyscy 
chyba skrzypkowie radzieccy, 
niezwykle serdeczne przyjęcie 

degacji naszych zespofóto i 
nas obydwie z Czerny-Stefańską 
£ "tmistra Kultury i Sztuki 

s«R toto. Bezspołowa, na któ­
rym był obecny rótonież nasz 
Wiceminister to w. Wilczek.
k-^h strony  skrzypków radziec- 
, tctl> specjalnie od Ojstrachów

W SZEREGACH FRONT

doznałam wiele serdeczności, 
traktowali mnie jak kogoś bar­
dzo bliskiego i należącego do 
rodziny.

W dzień wyjazdu do kraju 
byłam jeszcze na koncercie D. 
Ojstracha i zasłuchana w jego 
piękną grę o mało nie spóźni­
łam się na pociąg".

Na zakończenie rozmowy ar­
tystka opowiada jeszcze o swo­
im spotkaniu ze studentami pol­
skimi w Moskwie, przyszłymi 
wirtuozami.

T. O. (Foto Dorys)
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OWEGO BUDUJEMY MIASTO POKOJU -  WARSZAWĘ

R 0W T B 0M , KAZBĘ KOWE OSIĄGHIĘCiE 
CiOS ZADANY PODŻEGACZOM WOJENNYM

Uroczysta akademia w 8  rocznicę wyzwolenia Warszawy przez Armię Radziecką i Wojsko Polskie
Ósmą rocznicę wyzwolenia Warszawy przez Armię Radziec­

ką i walczące u jej boku Wojsko Polskie — dzień 17 bm. — 
lud stolicy uczcił uroczystą akademią zorganizowaną w Hall 
Sportowej.
Halę, udekorowaną blaloczer- 

wonymi i czerwonymi sztan­
darami, portretami Generalissi­
musa Józefa Stalina i Prezesa 
Rady Ministrów Bolesława 
Bieruta, wypełni!! szczelnie 
przedstawiciele społeczeństwa 
stolicy, robotnicy z warszaw­

skich fabryk 1 budów, kobiety 
i młodzież szkolna.

Serdecznie witają zebrani 
przybyłych na uroczystość: wi­
ceprezesa Rady Ministrów — 
Piotra Jaroszewicza, generalicję 
WP z wiceministrem Obrony 
Narodowej — gen. Popławskim,

O d  20 do  30  h m . 
trwać będą w  całym  kraju 

„Dni L e n in o w s k ie 66
21 stycznia mija 29 rocznica śmierci WŁODZIMIERZA  

LENINA. Aby zapoznać najszersze rzesze społeczeństwa pol­
skiego z Jego życiem 1 walką, obchodzone będą w całym kraju 
w dniach od 20 do 30 stycznia „Dni Leninowskie“. Organiza­
torem „Dni Leninowskich“ jest Towarzystwo Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej.
W okresie „Dni Leninow- prezy artystyczne i wystawy, or­

skich“  odbędą się liczne poga- ganizują wycieczki do Poronina 
danki i odczyty, akademie i wie- w celu zwiedzenia Muzeum 
czory świetlicowe. Poszczególne Lenina, 
kola TPP-R przygotowują im-

Wzmóc zbiórkę złomu-ważnego surowca dla hutnictwa
Narada ir  Urzędzie Radg M inistrów

prze ?n*u bm. odbyta się w Urzędzie Rady Ministrów pod 
cza °rtn ctwem wiceprezesa Rady Ministrów Piotra Jaroszewi- 
ców na,ratla Ministrów i ich pełnomocników do spraw surow- 

"  or'>ych żelaza I stali oraz metali nieżelaznych. W nara- 
hych «'-dział przedstawiciele organizacji polltycz-

. społecznych, związków zawodowych, prasy I radia oraz 
e non,°cnicy prezydiów wojewódzkich rad narodowych do 
urowców wtórnych metali.
Jak wykazała narada, znacze­

ni6 zbiórki surowców wtórnych 
?®laza i stali oraz metali nieże- 
laznych nie jest dotychczas na­
b yc ie  doceniane przez admini- 
stracje zakładów pracy, związki 
zawodowe, organizacje spolecz- 
ne i cale społeczeństwo.

Złom stali stopowych i metali 
nieżelaznych nie jest należycie 
Przechowywany i sortowany.

zdarzające się wypadki 
Pomieszania różnych gatunków 
_°mu powodują bardzo poważ- 

e straty dla gospodarki naro-

i spraw

Na naradzie przypominano, że 
już na VII Plenum przewodni­
czący KC PZPR Bolesław Bie­
rut wskazywał, iż jednym z za­
sadniczych warunków usunięcia 
przeszkód na drodze naszego 
rozwoju jest skoncentrowanie 
uwagi i wysiłków Partii i 
wszystkich organizacji pań­
stwowych na zaopatrzeniu ma­
teriałowym. Zagadnienie zaś 
zbiórki surowców wtórnych me­
tali jest jednym z podstawo­
wych problemów zaopatrzenia 
hutnictwa — kluczowej gałęzi 
naszego przemysłu.

Ażeby położyć kres wypadkom 
marnotrawstwa i wzmóc zbiór­
kę złomu, a tym samym usu­
nąć poważną przeszkodę w za­
opatrywaniu materiałowym hut­
nictwa, podjęta będzie szeroka 
akcja popularyzacyjna i wycho­
wawcza, która uświadomi spo­
łeczeństwu znaczenie złomu dla 
gospodarki narodowej. Do ak­
cji tej powinny włączyć się sze­
roko wszystkie organizacje spo­
łeczne i zawodowe, wyjaśniając 
drogą pogadanek, prasy, radia 
i filmu, jakie straty ponosimy
wskutek
złomu.

niedoceniania sprawy

członków Prezydium Stołecznej 
Rady Narodowej z przewodni­
czącym —- Albrechtem oraz se­
kretarza KW PZPR — Kublcz- 
ka.

Przybył również Ambasador 
ZSRR — A. A. Sobolew w to­
warzystwie radcy ambasady 
D. I. Zaiklna oraz zastępcy at­
tache wojskowego P. D. Gierko. 
Obecni są uczestnicy obradują­
cego w Warszawie Biura Wy­
konawczego Międzynarodowej 
Federacji Związków Zawodo­
wych Nauczycieli oraz delega­
cja robotników radzieckich — 
budowniczych Pałacu Kultury 
i Nauki.

W chwilę po przybyciu gości 
rozlegają się dźwięki hymnów 
polskiego l radzieckiego. Wszy­
scy wstają z miejsc — akade­
mia rozpoczyna się.

Przemawia wiceprzewodni­
czący Prezydium Stołecznej 
Rady Narodowej — Stefan Ha- 
rasimowskl. '

„Dziś, w pamiętną rocznicę 
wyzwolenia Warszawy — o- 
świadcza m. in. mówca — ser­
ca ludu naszej stolicy i całego 
kraju wypełniają uczucia ser­
decznej miłości dla bohater­
skiej Arm ii Radzieckiej, dla 
wielkiego kraju socjalizmu, na­
szego wyzwoliciela i brata, któ­
ry rozgromił faszyzm hitlerow­
ski i ostatecznie pogrzebał jego

marzenia panowania nad całym 
światem. W dniu tym, jak co 
roku, nasze najserdeczniejsze 
myśli ł uczucia biegną do Tęga, 
którego geniusz prowadził na­
rody Związku Radzieckiego do 
zwycięstwa nad faszyzmem, do 
Tego, który dziś przewodzi 
światowemu obozowi pokoju — 
do Wielkiego Przyjaciela nasze­
go narodu, do Józefa Stalina“.

Kreśląc ogrom zniszczenia, ja­
kiemu uległa stolica w okresie 
okupacji, a szczególnie w okre­
sie powstania, mówca stwier­
dza, że na równi ze zbrodniczym 
hitleryzmem za zburzenie War­
szawy odpowiedzialni są pol­
scy faszyści — podli agenci ka­
pitału zagranicznego, tacy jak 
Bór-Komorowski, Mikołajczyk, 
Sosnkowski i inni. Plany ich 
zostały przez naród polski po­
krzyżowane. „Dziś wspaniale 
perspektywy Programu Frontu 
Narodowego — oświadcza wice­
przewodniczący Harasimowski— 
wzmagają w nas wolę walki o 
pokojowe budownictwo War­
szawy, o jej coraz szybszy roz­
kwit. Głęboką wiarą napawa 
masy pracujące naszego kraju 
obraz Warszawy powstającej do 
nowego życia“ .

„Rok 1953 — kończy on — 
rok 8 rocznicy wyzwolenia War­
szawy, stanie się okresem dal­
szych zwycięstw w odbudowie 
naszego miasta. Każda cegła

T&y'énueJ&í najfmSdztej tvyffwuCiĄ
Stają do zaciągu

Młodzi górnicy z kopalni „Anna" utworzyli 
5 brygad szturmowych

Woj. katowickie

Depesze
uczestników uroczystej akademii 
w 8 rocznicę wyzwolenia Warszawy

Generalissimus Józef Stalin 
Moskwa — Krem l

Zgromadzeni na uroczystej akademii w 8 Rocznicę Wyzwole­
nia Warszawy przedstawiciele ludu pracującego Stolicy pozdra­
wiają Was — Genialnego Wodza postępowej, pokój miłującej 
ludzkości 1 przesyłają Wam wyrazy głębokiej czci i miłości.

W tym pamiętnym dniu wyzwolenia naszej Stolicy serca mas 
pracujących całego naszego kraju wypełniają uczucia serdecznej 
miłości i wdzięczności dla bratnich narodów Związku Radziec­
kiego, dla bohaterskiej okrytej chwalą Armii Radzieckiej, która 
pod Waszym kierownictwem zdruzgotała faszyzm hitlerowski 
i przyniosła nam wolność.

Wieczysta braterska przyjaźń z narodami Związku Radzieckie­
go, bezinteresowna pomoc i przykład Wielkiego Kraju Rad jest 
podstawą naszych osiągnięć I rękojmią dalszego zwycięskiego 
marszu do socjalizmu.

Symbolem przyjaźni narodów Związku Radzieckiego dla Polski 
jest wspaniały dar — Pałac Kultury 1 Nauki — wznoszony 
przez radzieckich budowniczych w Stolicy naszego Kraju — 
Warszawie.

W rocznicę historycznego dla nas dnia wyzwolenia wyrażamy 
naszą najgłębszą wolę walki przeciw wszelkim imperiailstycznym 
zakusom i niezłomną wiarę, że wielka sprawa pokoju i postępu, 
której Wy jesteście Wielkim Chorążym, o którą walczą wszyscy 
prości ludzie na całym śwlecie — zwycięży.

Prezes Rady Ministrów  
Bolesław Bierut 

Belweder
W 8-mą Rocznicę Wyzwolenia naszej Stolicy przesyłamy Wam, 

zgromadzeni na uroczystej akademii przedstawiciele ludności 
pracującej Warszawy, gorące, serdeczne pozdrowienia I uczucia 
głębokiej miłości.

Realizując Wasze nauki i wskazania wznosimy codzienną, 
wytrwałą pracą wspaniałą socjalistyczną Stolicę naszego Ludo­
wego Państwa.

W rocznicę wyzwolenia spod jarzma faszyzmu hitlerowskiego 
myśli nasze I uczucia zwracają się do Armii Radzieckiej I wal­
czącego u Jej boku Wojska Polskiego, które poprzez bohaterską 
ofiarę krwi przyniosły nam wolność. Na zawsze zachowamy 
w naszych sercach wdzięczność dla narodów Związku Radziec­
kiego i Wielkiego Stalina.

Zjednoczeni we Froncie Narodowym walki o pokój I realiza­
cję Planu 6-letniego, czujni na wszelkie zakusy imperializmu 
amerykańskiego i jego agentur, ofiarną pracą wzmacniać bę­
dziemy potęgę naszej Ojczyzny.

Nie będziemy szczędzić wysiłków, by wypełnić postawione 
przez Was zadania — budowy Warszawy — socjalistycznej Sto­
licy naszego kraju, której Wy jesteście Pierwszym Budowniczym.

Wiceprezes Rady Ministrów  
Minister Obrony Narodowej 

Marszalek Konstanty Rokossowski 
Warszawa

^  Zgromadzeni na uroczystości poświęconej 8-ej Rocznicy Wyi- 
M a rs z a lk s  Konstantego wolenia Warszawy, przedstawiciele ludu pracującego przesyłają 

Wam, Wielkiemu Synowi Ludu Warszawy, bohaterowi wojny 
wyzwoleńczej z faszyzmem hitlerowskim, uczniowi Stalinowskiej 
Szkoły Wojennej, dowódcy Ludowego > Wojska Polskiego — wy­
razy serdecznych uczuć ł pozdrowienia.

Gorącą miłością darzy Naród Polski, darzy lud Warszawy na­
sze Ludowe Wojsko Polskie, które związane z Armią Radziecką 
nierozerwalnym sojuszem braterstwa, zrodzonym w bojach 
z faszyzmem hitlerowskim, stanowi pod Waszym dowództwem 
potężną straż naszego bezpieczeństwa i niepodległości Ojczyzny, 
potężną straż pokoju.

Uchwala Prezydium Rządu 
w sprawie organizacji walk
ze stonką ziemniaczaną w 1953 roku

w sprawie organizacji

wznoszona na naszych budo­
wach, każde nasze nowe osiąg­
nięcie — to osiągnięcie obozu 
pokoju i socjalizmu, to nowy 
cios w obóz podżegaczy wojen­
nych, w świat gnijącego impe­
rializmu. W 8 rocznicę wyzwo­
lenia stolicy skupiamy się jesz­
cze silniej w szeregach Frontu 
Narodowego. Spełniając ma­
rzenia pokoleń, zbudujemy sto­
licę piękniejszą niż była ona 
kiedykolwiek“.

Wzniesiony przez mówcę o- 
krzyk na cześć wyzwolicielki 
Warszawy — Armii Radzieckiej 
i na cześć genialnego Wodza 
narodów radzieckich — Józefa 
Stalina zebrani podchwytują go­
rąco i entuzjastycznie. Wszyscy 
powstają z miejsc. Wśród go­
rących oklasków długo nie milk­
nie skandowane imię Józefa 
Stalina i Poleslawa Bieruta.

Również gorąco przyjmują ze­
brani uchwalenie tekstu depesz 
do Generalissimusa Józefa 
Stalina, do Prezesa Rady Mi­
nistrów — Bolesława Bieruta 
oraz do wiceprezesa Rady Mi­
nistrów. Ministra Obrony Na­
rodowej,
Rokossowskiego,

W części artystycznej wystą 
piły serdecznie oklaskiwane ze 
spoly młodzieżowe warszaw • 
skich szkól artystycznych i 
ogólnokształcących.

Uczestnicy narady
dali się za napiętnowaniem, ja­
ko działalności szkodliwej dla 
naszej gospodarki, każdego wy­
padku lekceważącego stosunku 
do surowców wtórnych metali

Na kopalniach „Chwałowice“, 
„Marcel“, „Rydułtowy", „Igna­
cy“ 1 „Anna“ młodzi górnicy od- 
powiadając na Apel ZG ZMP, 

wypowia- j ułożyli kilkadziesiąt brygad

N iez łom na siła obozu poko ju
obezwładni imperialistycznych agentów i podżegaczy

Sekretariat CDU potępia zdradziecką działalność Dertingera

szturmowych
Brygady tow. tow. Charatka, 

Słomki i Wieczorka w tniędzy- 
kopalnianym współzawodnictwie 
wykonują swe zadania produk­
cyjne w 150, a nawet i 200 proc.

Na kop. „Anna“ młodzież u- 
tworzyła pięć brygad szturmo­
wych — trzy brygady pracują­
ce na chodniku wyrabiają do 
200 proc. normy i dwie pracują­
ce na ścianie wykonują 134 proc. 
normy. Wyróżniają się tu Hen­
ryk Ferdian' (192 proc.) i Hen­

ryk Kapuściński (135 proc.). Do
przodujących we współzawod­
nictwie należy Walerian Paw­
lus zatrudniony przy obsłudze 
napędów prowadzących węgiel 
pod szyb.

Z. SOBECZKO 
Rybnik

 ̂ Woj. bydgoskie
Kadry górnicze zasiliło ostat­

nio m. in. 161 ochotników zacią­
gu pionierskiego z woj. bydgo­
skiego.

Bodźcem do zgłaszania się 
młodzieży do zaciągu pionier­
skiego są częstokroć listy pisa­
ne przez ochotników, którzy 
pracują już na nowych stano­
wiskach lub przechodzą prze­

szkolenie w ośrodkach przygoto
wujących ich do pracy na trud- Uchwala stwierdza, że stonka 
nych odcinkach w przemyśle. j  zjemniaczana pojawiła się w ro- 

Jan Andrzejewski ze Złotnik | k;j ub na niektórych terenach, 
Kujawskich, pow. inowrociaw- j gdzie przecitem nie występowa-

Prczydlum Rządu powzięło uchwałę 
walki ze stonką ziemniaczaną w 1953 r.

ków, a jednocześnie kładzie na-

skiego, przebywający obecnie w 
ośrodku szkoleniowym pisze. 
„Serdecznie dziękuję zarządowi 
gminnemu ZMP za umożliwie­
nie mi wyjazdu do pracy w 
górnictwie. W ośrodku szkole­
niowym jest mi bardzo dobrze. 
Mieszkamy tu w internacie, ma­
my piękną świetlicę do nauki 
i rozrywek, łyszyscy są dla nas 
życzliwi i serdeczni. Cieszę się, 
że zostanę wkrótce górnikiem. 
Wzywam was koleżanki i 'kole­
dzy, abyście również jak i ja 
stanęli w szeregach ochotników 
zaciągu pionierskiego".

ta. W związku z tym zwiększa 
się poważnie niebezpieczeństwo 
tego szkodnika dla upraw ziem­
niaka.

Zgodnie z uchwałą Prezydium
Rządu, prezydia rad narodo­
wych wszystkich szczebli — 
powołują obecnie stałych pełno­
mocników do walki ze stonką 
ziemniaczaną.

Uchwala zapewnia dostateczną 
ilość środków chemicznych o- 
raz aparatów do opylania lub o- 
pryskiwania plantacji ziemnia--

cisk na remont posiadanego już 
sprzętu ochrony roślin i maksy­
malne wykorzystanie go w cza­
sie ałęcji.

Uchwała wzywa Związek Sa­
mopomocy Chłopskiej, Związek 
Młodzieży Polskiej, Ligę Kobiet 
do uczestnictwa w akcji prze- 
ciwstonkowej przez udział w 
powoływaniu gromadzkich przo­
downików ochrony roślin 1 
członków gromadzkich drużyn 
technicznych oraz przez udział 
w organizowaniu, przeprowadza­
niu i kontrolowaniu poszczegól­
nych faz walki ze stonką.

ściia^ ponosi agencja ADN, rozszerzony sekretariat Unii Chrze- 
bm ns ‘«'Demokratycznej na posiedzeniu odbytym w dniu 18 
s ’’ **« otrzymaniu wiadomości o aresztowaniu b. ministra 
oraw zagranicznych GEORGA DERTINGERA, uchwalił jedno- 

_n|e następującą rezolucję:
Bn : minister spraw zagranicz- 

mt>k Piiemiec!tiei Republiki De- 
C7a ratyczr>ej i wiceprzewodni- 
TrJ?y Unii ChrześcijańskoDe- 
zast ) tyC?'ne'1 Georg Dertinger
Dieo»LU, ęty prze7 organy bez- 

-enstwa państwowego. Dzię-
ho,CZÛ n<>* '  naszych

7-Pieezeństwa.
organów

hodsto ~ ,J,vva- uiawniono Je*°  ska . n3 działalność szpiegów- 
¡jy 1 rozkładową.

njC7 charaklerze wiceprzewod- 
*aBr 80 partii ' ministra spraw 
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dziecklego udaremni zamach na 
pokój, w obliczu tej zdrady po­
pełnionej w czasach, gdy wa­
żą się losy wojny i pokoju, wzy­
wamy członków Unii Chrześci-

jańsko-DemokratyczneJ: Połę- [i
gujoie walkę przeciwko agen­
tom, szpiegom i sabotażystom w 
Niemieckiej Republice Demokra­
tycznej! Coraz konsekwentniej 
walczcie pod kierownictwem 
klasy robotniczej o utworzenie 
zjednoczonych, demokratycz­
nych i pokój miłujących' Nie­
miec! Naprzód w walce o po­
kój, jedność i socjalizm!

Gangsteryzm, zbrodnie, zdrada 
-  oto co! wychowawczy „opiekunów“ 

amerykańskich w stosunku do młodzieży austriackiej
Dnia 17 bm. odbyło się ko­

lejne posiedzenie Rady Sojusz­
niczej dla spratv Austrii. Z in i­
cjatywy strony radzieckiej Ra­
da rozpatrzyła sprawę zgubnego 
wpływu filmów gangsterskich i 
literatury brukowej na młodzież 
austriacką.

Głównym źródłem filmów 
gangsterskich i brukowej lite­
ratury kryminalnej, rozpow­
szechnianych w Austrii, są Sta­
ny Zjednoczone i  Niemcy za­
chodnie.

Przedstawiciel radziecki zło­
żył wniosek, by Rada Sojuszni­
cza zobowiązała rząd austriacki 
do opracowania konkretnych i

skutecznych środków przeciwko 
dalszemu zalewaniu Austrii fil­
mami gangsterskimi i literaturą 
brukową.

★
Jak donosi z Bonn agencja 

ADN, faszystowski „Związek 
Młodzieży Niemieckiej“ (BDJ) 
otrzymał w roku ubiegłym od 
zachodnio - niemieckich mag­
natów zbrojeniowych ponad pól 
miliona marek. Stwierdzono 
również, że przywódcy organi­
zacji terrorystycznej BDJ ..Służ­
ba techniczna“ otrzymywali wy­
sokie wynagrodzenia od prze­
mysłowców zachodnio-niemiec- 
kich.

Ś W IĘ T O  W ARSZAW Y

Liczne uroczystości w 7 rocznice powstania 
Związku Demokratyczne] Młodzieży w Korei

W dniu 17 bm. młodzież Korei 1 cały naród koreański obcho­
dzi uroczyście 7 rocznicę powstania Związku Demokratycznej 
Młodzieży Korei.

Dla uczczenia rocznicy bryga- 
młodzieżowe w zakładachdy

p ra cy  rozwinęły współzawodni­
ctwo socjalistyczne.

Związek Demokratycznej Mło­
dzieży Korei jest. organizacją 
masowa — wiernym pomocni­
kiem Koreańskiej Partii Pracy. 
Związek wychował wielu boha­
terów Koreańskiej Republiki 
Ludowo • Demokratycznej ł  bo­

haterów pracy, którzy okryli się 
chwalą w latach wojny wyzwo­
leńczej narodu koreańskiego 
przeciw interwentom amerykań­
skim i zdradzieckiej klice Li 
Syn Mana.

W ciągu 7 lat swego istnienia 
Związek przekształcił się w or­
ganizację masową, liczącą 1.15i 
tys. członków,

Warszawa! Miasto nigdy niepoko­
nane, niezwyciężone, zawsze urąga­
jące sile zaborców, zawsze niepod­
ległe w sercach swego narodu.

Warszawa! Miasto rewolucyjnych 
walk, ludu żądającego konstytucji 
3-go maja, indu wieszającego wiel­
możnych zdrajców na latarniach, 
ludu ofiarnie porywającego kraj do 
walki w dni narodowych powstań 
listopada 1831 r. I stycznia 1863 r.

Warszawa! Miasto rewolucyjne) 
klasy robotniczej, prowadzonej do 
klasowych boiów przez „Proletariat" 
SDKPtL i KPP.

Warszawa! Miasto mężnie bronią­
ce się hartem w dni wielkiej zdra­
dy wrześniowej.

Warszawski bruk cenniejszy od 
wielu pamiątek historycznych. Tu 
wieczorami romantycznych wiosen 
chadzał zadumany Juliusz Słowacki 
Tu uczył słę dźwięków miasta bla­
dy Fryderyk Chopin. Tu przemierzał 
zaułki Powiśla miłośnik i kronikarz 
Warszawy redaktor Aleksander Gło­
wacki, znany przez historię jako 
Bolesław Prus. To tu prowadził ro­
botników do szturmowych demon­
stracji na Plac Bankowy Fellk- 
Dzlerżyńskl. To tu w pewien gru­
dniowy zmrok Bolesław Bierut spie­
szył na pierwsze zebranie Krajowej 
Rady Narodowej. To tu w stycznio­
wy poranek Bolesław Bierut powie­
dział: „Warszatya pozostanie stoli­
cą", a potem tak. Jak dziś, bacznie 
kierował jej budową. Drogie, uko­
chane miasto.

Miasto zdradą klas panujących 
dwukrotnie wydane bezbronnie w 
ręce wroga, nfezłomnlp walczące, 
palone, burzone, niszczone przez fa­
szystów, wysadzane w powietrze — 
dziś dźwignięte z ruin jaśnieje blo­
kami domów I fabryk

Dzień powtórnych narodzin War­
szawy nastąpił 17 stycznia 1945 ro­
ku. Tego dnia warszawskimi ulica­
mi szły oddziały bohaterskie, od­
działy wiernych przyjaciół narodu

Z dnia na dzień piękniejsza staje się nasza Stolica Na zdjęciu.
fragment Placu Konstytucji wieczorem. Foto c a

polskiego, oddziały Armii Czerwo­
nej.

Gorące serca żołnierzy niosących 
wyzwolenie roznieciły w wymarłym 
mieście pierwsze Iskry życia. Z tych 
iskier rozgorzał, płomień wspanialej 
budowy I wiecznej przyjaźni. Fun­
damentem naszej budowy jest bicir 
serc tych. którzy w bojach nieśli 
nam wolność, jest krew I życie tych 
żołnierzy radzieckich, którzy w bo­
jach to tycie stracili. Fundamentem 
naszej budoyyy jest przyjaźń Polski 
I Związku Radzieckiego, przyjaźń

narodów związanych wspólnymi ce­
lami, wspólnymi ideami budowy no­
wego, szczęśliwego społeczeństwa, 
jest przyjaźń Warszawy I Moskwy. 
Na tym  fundamencie wznosi się no­
we życie, praca I walka budowanej 
w trudzie socjalistycznej Warszawy.

Patrz młody przyjacielu!
Drży rytmem pracy Fabryka Sa­

mochodów Osobowych na Żeraniu, 
wyrastają z ziemi nowe bloki Mar­
szałkowskiej Dzielnicy Mieszkanio­
wej, obraca się w podniebnym locie 
wielki dźwig wznoszący rusztowa­

nia Pałacu Kultury I Nauki, budu 
ją się nowe bloki Muranowa, Mirce 
wa I Pragi, architekci kreślą nowe 
plany wspaniałych dzielnic odrodzo­
nego miasta, pod ziemią dzień I noc 
trwa praca robotników, drążących 
tunele dla metra. Warszawa tętni 
życiem, pracą, budową.

Wrogowie Polski, wrogowie War­
szawy pragnęliby zamienić znów 
serce narodu w rumowisko I pusty­
nię gruzu. Pragnęliby ujarzmić wol­
ny naród, wojną i zniszczeniem 
przynieść powrót starych czasów, 
starych kapitalistycznych porząd­
ków. W planach szpiegowskich ra­
portów żądają wykazów węzłów ko­
lejowych, nlanów i wykazów linii 
kolejowych, krzyżujących się w na­
szej stolicy. To mają być obiekty 
dla ich bomb. A więc Warszawa 
również jest w Ich furiackich pla­
nach obiektem przyszłego zniszcze­
nia.

Warszawa zna smak wojny. War­
szawa zna swąd dymu, Warszawa 
zna żar płomieni niszczących dzieła 
całych pokoleń Dlatego lud War­
szawy z oburzeniem I nienawiścią 
słucha n tych bandyckich planach 
wroga. Lud Warszawy zaciska pie­
ści, staje do budowy I jeszcze wię­
cej daje trudu dla pokojowej budo­
wy swego miasta, dla budowy siły 
Polski.

Nie jesteśmy bezbronni I słabi, 
nie powtórzy się rok 1939, nie po­
wtórzy się zbrodnia morderców na­
szego miasta Na straży wolnej bu­
dowy stoi nasz zjednoczony narnd. 
prowadzony przez swą wielką Partię, 
stoją zjednoczone ludy. walezncc o 
pokój, prowadzone przez Wielki 
Kraj Rad, przez Stalina.

Wyżej wznosi się hudowa War­
szawy — symbol odrodzenia naro­
du, wyżej wznosi się płomień przy­
jaźni między polskim a radzieckim 
narodem, najtrwalszy fundament 
naszej siły, najtrwalszy fundament 
naszej budowy, naszego życia.



PODRÓŻ W  WARSZAWSKI ROK 1961
/  We wrześniu 1961 roku n l*-
' wielu zgłosiło się chętnych do 

domu wczasowego „Warsza­
wa“ , położonego na Krakow­
skim Przedmieściu. Wrzesień 
bowiem zapowiadał się 
pięknie — słoneczne, ciep­
łe dni. Wszyscy wybie­
rali się raczej do innych do­
mów wczasowych — kto nad 
morze, kto do '¿.-¡kopanego, kto 
w Karkonosze. W domu wcza­
sowym „Warszawa“ zebrali się 
więc tylko wyjątkowi miłośni­
cy tego miasta z różnych oko­
lic Polski i tacy, którzy od- 
dawna pragnęli poznać oblicze 
stolicy, nowe i zupełnie zmie­
nione w ciągu Sześc’0- i Pię­
cioletniego Planu.

Majster był człowiekiem po 
trzydziestce. Miał bujną czu­
prynę, twarz nieco przed­
wcześnie Zniszczoną — życie 
jegu było widać nieiekkie — 
ale wzrok i ruchy czyniły go 
o co najmniej pięć lat młod­
szym. Majster urodził się w 
Warszawie, tu się wychował, 
w 1952 roku wyjechał jako o- 
chotnik zaciągu pionierskiego 
do fabryki metalowej, ostatnio 
pracował przy montażu jednej 
z licznych elektrowni wod­
nych w górnym biegu Wisły. 
Od 1952 roku me zdarzyło mu 
się odwiedzić Warszawy.

Profesor — człowiek około 
sześćdziesiątki — krzepko się 
trzymający staruszek — wykła 
dał chemię na Politechnice 
.wrocławskiej. Jego pasią życia 
— pozą kwasami, zasadami i 
pierwiastkami — było studio­
wanie historii Warszawy oraz 
zbieranie warszawskich le­
gend Profesor odwiedzał War 
szawę ęo rok we wrześniu, 
co rok zachwvcał się nowy­
mi osiągnięciami w konserwa­
cji i odbudowie zabytków. 
Odpoczywał w cieniu Staro­
miejskich uliczek i pod drze­
wami Łazienek jak inni od­
poczywają w Tatrach.

Henryk i Irena mieli razem 
42 lata. On był mech»nin>m 
na jednej z wielkich budów w 
Białostockim, a ona — tkacz­
ką w Andryehowskim kom­
binacie. Oboje znali czasy 
przedwojenne, lata wojny 
■— tylko z opowiadań ro­
dziców. Od najmłodszych 
prawie lat otoczeni bvli 
opieką, nie tylko w do­
mu. lecz i w sżkołe, rośli w at­
mosferze wielkiego entuzjaz­
mu budowy — i to sprawiło 
że oboje byli radośni i prosto­
lin ijn i. świadomi tego co się 
dzieje w kraju i aa, święcie, 
żądni wiedzy i poznawania ży 
cia. „Inne pokolenie — mówił 
o nich profesor — mądrzejsi, 
niż mv“ — j kiwał głową, 
wspominając własna młodość.

Wreszcie Katarzyna, dojar- 
ka ze spółdzielni produkcyj­
nej w Lubelskiem, kobieta po 
czterdziestce. Go byio w tej 
kobiecie najważniejsze — to 
chyba ciekawość życia Nie 
mogła usiedzieć w miejscu, 
gptowa dyskutować nad 
wszystkim t pytać o wszystko. 
Profesora pytała o sprawy 
chemii. Majstra — o tajemni­
ce energetyki, z Henrykiem, 
który z chłopów pochodził dy­
skutowała o wiejskim życiu a 
rozmawiając z Ireną — kryty­
kowała wzory na materiałach, 
twierdząc, że „wszystko ■ się 
w Polsce zmieniło, a wzory 
jak były brzydkie, tak i są“ .

Takie to różnorodne towa­
rzystwo «potykało sie we wrze 
Śniu 1961 roku w domu wcza­
sowym FWP „Warszawa" na 
Krakowskim Przedmieściu. 
Jako leden z pierwszych przy­
jechał Profesor I na taiasie 
zastał Majstra który pochylo­
ny prze? balustradę obserwo­
wał stada gołębi nad Starem 
Miastem. Dogadait sie szyb­
ko i gdy na tarasie zjawiła sie 
Katarzyna Profesor właśnie 
opowiadał Majstrowi o złotej 
kaczce, która ponoć do dziś 
dnia pływa po podziemnym 
jeziorku w baszcie Książąt 
Mazowieckich przy ulicy 
Tamka.

Katarzyna wtoczyła sie mię­
dzy nich:

— Dzień dobry towarzysze! 
•— huknęła gmmko. — No, to 
razfem pozwiedzamy sobie 
Warszawę! Nie wiecie może. 
gdzie tu blisko przedszkole? 
Musze zobaczyć jak to w 
Warszawie działa, bo u nas

przedszkolanki maml« się
starają...

— Przedszkole, szkoła, żło­
bek, sklep kino 1 teatr — ro­
ześmiał się Majster — są w 
każdym osiedlu warszawskim.

Henryk i Irena przyszli ju i  
w najlepszej komitywie. Poz­
nali się w wielkiej hali Dwor­
ca Centralnego. Henryk po­
mógł Irenie nieść walizkę. 
Mogli jechać metrem aibo 
autobusem ale poszli piecho­
tą, nie mogąc oderwać oczu od 
potężnej sylwety Pałacu Kul­
tury i Nauki, od świateł i neo­
nów Marszałkowskiej. Za pla­
cem centralnym, przy Ogro­
dzie Saskim zboczyli w lewo 
1 obejrzeli fotosy w gablotach 
pięknego Teatru Wojska Pol­
skiego. Teraz zmęczeni i ro­
ześmiani — usiedli na tarasie 
wraz z innymi. Właśnie Profe­
sor mówił:

...dwadzieścia dwa lata temu 
świeciły łuny nad Warszawą. 
W powietrzu trwał zapach 
spalenizny, waliły się domy. 
Stałem też wówczas na balko­
nie i patrzyłem jak palił się 
wielki dom naprzeciwko...

— Tamte czasy pamiętam 
jak przez mgłę — odrzekł 
Majster. — Ale lepiej pamię­
tam inny wrzesień — to było 
w czterdziestym ósmym, aibo 
dziewiątym. Przyszła nas cała 
kupa łudzi z fabryki, zatknę­
liśmy czerwony sztandar tam, 
gdz.ie i/.iś gmachy Aleii Mar­
chlewskiego i — dalejże łado­
wać cegłę na wagony: uprzą­
tać nlac pod budowę! I kiedy 
tak robimy — podchodzi drob­
nym kroczkiem jakiś zalany 
facet i rechocze' „gołymi rę­
kami chcą Warszawę odbudo­
wać“ Potem bredził, że kto 
handluie, to ma. O mało wte­
dy cegłą nie do«t»ł Ale już 
wtedy na MDM-ie było do 
diabla i trochę koparek — 
„Stalińców“ ...

— A po tych wszystkich 
handlarzach dymu i popiołu 
nie zos‘alo! — basów o zakoń­
czyła Katarzyna.

Zadzwonił gong na kolację.
— No, to Idziemy jeść — 

wstał Profesor — a jutro na 
Warszawę!

W okolicach 
Bielońskiegtf Lasku

Już z rana wvdarzvł się 
Majstrowi śmieszny w y p a d e k . 
Wvszeril na ulicę Nowotki i sia 
nął tam gdz.ie zwykł w 1952 
r czekać na piętnastkę Zadu­
mał się, bo ranek bvł cudnv: 
cipplv, 1asnv. przesunięty 
tylko lekko jesienną mgłą.

Nie zauważył więc Majster, 
chodząc szerokim chodnikiem 
tam t sam. że żaden tramwaj 
nie nadjeżdża Wreszcie wyr­
wał się z zadumy i zapytał ja­
kiegoś przechodnia:

— Obywatelu, a piętnastka 
często chodzi?

— Co? — zdumiał s!ę prze­
chodzień.

— No. piętnastkal
— Tramwaie tędv 1uż daw­

no nie chodzą — przechodzień 
tłumaczył to Majstrowi łagod­
nie. — Metrem trzeba jechać. 
O. tamtędy...

Majster zawstydził się:
— Tak tak czytałem prze­

cież w gazetach... Ale siła 
pr/.yzu vc/alenia... Dziewięć 
lat... Dziewięć lat...

...to stacja metro’  Sala mar­
murowa. szklane pniaki i 
świeczniki, w ktńrvch świetle 
stu barwami gra mozaika i 
lśnią tuki kolumnady Tv!ko 
torv i okienko z napisem „ka­
sa" przypominała stanę. Maj­
ster tak sie zapatrzy! na te cu­
da, że prawne nie zauważył jak 
cicho podjechał pociąg.

Wagon był prawie pusty... 
Eh. wy tramwaje warszawskie 
pełne o każdej porze dnia! 
Czy byłyście kiedy w stanie 
przewozić 4(1 tysięcy pasaże­
rów na godzinę?

— Płac Komuny Paryskiej 
— powiedziała konduktorka 
Znowu stac.ia-palac i Żoli­
borz. Na Bielany trzeba już 
jechać autobusem.

Przyjaciel Majstra pracował 
w hucie „Warszawa". Miesz­

kał w Młocinach, Kiedyś mia­
sto kończyło się przy parku 
na Bielanach, na pętli „pięt­
nastki". Teraz w stronę Mło­
cin ciągnęły się nowe place, 
ulice, szeregi białych bloków.

Przyjaciel Majstra mieszkał 
prawie na skarpie wiślanej.' 
Okna jego mieszkania wycho­
dziły na morze zieleni w do­
linie rzeki.

— Jak się masz, stary! Kopę 
lat! — powitanie trwało dość 
długo.

— A ja, jak widzisz — 
urlop spędzam na miejscu —• 
opowiadał Majstrowi przy­
jaciel. — Nie chce mi się nig­
dzie jechać — chcę czytać — 
mam bibliotekę dzielnicową, 
chcę świeżego powietrza — ot, 
za oknami, kino . też w dziel­
nicy, teatr niedaleko...

Jak to bywa po dziesięciu 
latach rozłąki, rozmowa zesz­
ła na ton „a pamiętasz?“.

— A pamiętasz, jakieśmy to 
chodzili w dwójce agitator- 
sk’e,i przed wyborami w . pięć­
dziesiątym drugim?

— ...a ten na Wroniej.powie­
dział nam: cóż z tego, że 
MDM stoi, kiedy mnie ze ścian 
się leje?

— ...i jak ty odpowiedziałeś: 
ja mieszkam jeszcze gorzej, 
ale Program Frontu Narodo­

Ludowego. Po drodze przyja­
ciel opowiadał.

—To ci huta, ta nasza „War­
szawa". Żebyś ty widział te
automatyczne urządzenia! Pa­
miętasz — w pięćdziesiątym 
drugim roku zainstalowali 
pierwszy radziecki zgniatacz 
automatyczny w hucie „Bob­
rek" — a dziś mamy w kraju 
takich zgniataczy więcej... Sta­
rzy hutnicy opowiadają, jak 
to b.ylo kiedyś paskudnie pra­
cować w hucie...

Z Marymonckiego Parku 
Ludowego wyszli na piękne 
szerokie bulwary, ciągnące się 
po obu stronach Wisły. Był to 
wszędzie prawdziwy raj zie­
leni. Zadumane stały samotne 
rzeźby, żółknące już nieco liś­
cie opadały dokoła altanek, 
wodotrysków, kiosków, stoisk 
z książkami.

— Po drugiej stronie Jest 
Żerań — wielka dzielnica prze 
myślowa — objaśnia! przyja­
ciel. Tam jest port — część 
wielkiej trasy wodnej Wschód 
— Zachód...

Na przechadzkach zeszło im
do wieczora. Żegnając się, 
Majster powiedział:

— Tak, nie do poznania to 
moje miasto! Piękniej się te­
raz u nas żyje niż kiedykol­
wiek I

trem na Pragę, aby * port«
praskiego — w którym teraz, 
po zbudowaniu portu Żerań 
znajdowały się tylko ekspona­
ty wodne Muzeum Komuni­
kacji — z samego cypelka po­
patrzeć na monumentalne bu­
dowle odsłoniętej lewobrzeż­
nej skarpy wiślanej. Profesor 
kochał ten widok — istotnie, 
jeden z najpiękniejszych na 
świecie. Potem, syty już wido­
ku, wrócił na lewy brzeg 1 
włóczył się po trasie Belweder 
— Zamek, pełnej zabytkowych 
budynków. Oglądał — jak co 
roku — te same płaskorzeźby 
na ścianach kamieniczek, ku­
te w żelazie bramy.

Odwiedził całkowicie/ odbu­
dowany jeszcze w okresie Sze­
ściolatki Zamek Królewski, 
górujący nad Trasą W—Z. I 
wreszcie podróż zakończył — 
jak zwykle — na Starym Mie- 

. ście.
Tutaj za każdym razem Pro­

fesor przeżywa! to samo wzru­
szenie.

Przypomniało mu »1ę, Jak w 
styczniu 1945 — zaraz po wy­
zwoleniu Warszawy — przy­
wlókł się ostatkiem sił przez 
most pontonowy na lewy 
brzeg Z jego mieszkania na 
Krakowskim Przedmieściu po­
zostały tylko czarne oczodoły 
okien. Ale nie to nim najbar­
dziej wstrząsnęło. Poszedł na

Widok na Plan Kultury  i Nauki od strony ul. Złotej. Jeden z projektów

wego mówi, że będziemy bu­
dować coraz więcej nowych 
mieszkań — i ja wiem że bę­
dę mieszkał lepiej.

...a teraz obaj mamy piękne 
mieszkania w nowych osied­
lach. Spójrz dwa pokoje z 
kuchnią centralne ogrzewanie 
kuchnia istne cacko. I tak jest 
w każdym osiedlu. Nie ma już 
cuchnących, brudnych przed­
mieść!

Nadeszła żona przyjaciela 1 
wszyscy troje poszli się przejść 
do * Marymonckiego Parku

— Jest w tym trochę roboty 
każdego z nas — odparł przy­
jaciel — tak, tak — i twojej 
pracy. Przecież pracowałeś na 
najcięższych odcinkach, pio­
nierze...

Profesor odwiedza 
Fuklera

Profesor może trochę mniei 
chłonął widoki Nowej War­
szawy. Bywał tu co roku. Miał 
już swoje tradycyjne trasy a 
więc najpierw przejechał me-

P!ac Zamkowy, bo tam się
umówi! — trochę na żarty, a 
tiochę na serio — z przyjacie­
lem: „w dziesięć dni po wy­
zwoleniu Warszawy pod ko­
lumną Zygmunta o trzeciej". 
Hitlerowcy zwalili kolumnę 
Zygmunta i zamordowali 
przyjaciela. Dokoła by ta stra­
szliwa pustynia, pełna lejów, 
gruzu i boleśnie pogiętego że­
lastwa. W'tedy Profesor za­
słabł. Pomógł mu jakiś oficer 
radziecki, który odprowadził go 
na Pragę do znajomych i po­
cieszał w drodze: „Odbuduje-

Projekt tru> „przyczółka Praskiego" Widzimy Port Praski, teatr t „ ł  nad wodą. dalej wie­
żowiec siedziby Rady Narodowej (obok — Muzeum Komunikacji, którego eksponaty wodne 

tajmą basen Portu Praskiego), dalej kopuła stałego cyrku i budynki mieszkalne
Fot W. żaczek

cie się Jeszcze piękne], my
wam pomożemy...“ .

A teraz — czy tu były kie­
dyś gruzy? Kamieniczki o we­
sołych tynkach, pełne cienia 
uliczki i radośnie trzepocące 
się gołębie.

— Pójdę chyba do Fuklera 
—- Profesor udawał, że się na­
myśla, ale przecież zawsze tak 
kończyła się jego podróż po 
Warszawie. Trochę go gryzło 
sumienie — przecież doktór 
nie pozwolił...

Siadł w historycznej winiar­
ni, odbudowanej — jak i 
wszystkie zabytki Warszawy 
— dokładnie według starych 
wzorów. Poprosił o lampkę 
miodu,

Przyjaźń fest większo

Zadzierali głowy, Jak tylko 
można najwyżej. Ale wciąż 
trudno było szczyt dojrzeć. I 
chociaż obejrzeli salę kongre­
sową, muzeum, dwie wystawy, 
przeszli wiele pięter ~  to obej­
rzeli zaledwie część Pałacu 
Kultury i Nauki.

Stali teraz pośrodku cen­
tralnego placu Warszawy, twa­
rzą ku południowi, Henryk 
powiedział do Ireny:

*— Dokąd, teraz pójdziemy?
Po prawej stronie mieli 

dworzec centralny i Aleję 
Marchlewskiego — najdłuższą 
ulicę Warszawy idącą przez 
serce miasta od Wierzbna do 
Bielan. Płynęły po niej dwa 
potoki samochodów. Dzwoniąc 
przejechał po specjalnym to­
rowisku szybki tramwaj miej­
ski lin ii okrężnej, zatrzymu­
jący się nie na wszystkich 
przystankach. Po lewej stro­
nie — wielkie gmachy Mar­
szałkowskiej. połączonej z 
Placem Centralnym. Na 
wprost — Aleje Jerozolimskie, 
dalej szeroka przestrzeń aż do 
pierwszych domów MDM-u. 
7. tyłu — nowa Świętokrzyska, 
biegnąca od Nowego Światu 
na daleką Wolę. A wszędzie 
— pełno samochodów i pełno 
spieszących się ludzi.

*— Wiesz co powiedzia­
ła Irena — jak już tu Jesteś­
my, chodźmy do kina w Pa­
łacu Kultury.

Kupili bilety, ale że do se­
ansu pozostało im sporo cza­
su, przecięli Aleję Marchlew­
skiego i wkrótce znaleźli się 
na Warszawskich Plantach, 
półkolem otaczających lewo­
brzeżną część śródmieścia — 
od Fortu Traugutta przez 
Okopową do Łazienek. Znik­
nęli w zieleni i usiedli na 
ławce.

Henryk rozsiadł stę wygod­
nie i opowiadając jakieś bła­
he anegdotki przygląda! się 
spod oka Irenie. Podobała mu 
się ta dziewczyna — była bez­
pośrednia i miła, miała takie

piękne, długie włosy, opada­
jące na ramiona i ujęte aksa­
mitna wstążką. ...Jak ona pra­
cuje przy krosnach? Musi so­
bie chyba te włosy okręcać 

• chustką". Gdy ją o to zapytał, 
powiedziała, że maszyny teraz 
są lepiej zabezpieczone niż 
dawniej, a poza tym ona się 
czesze inaczej i nosi beret. 
„Ładnie musi wyglądać w be­
recie — myślał Henryk — no 
i wykonuje ta jej trójka trzy­
sta procent, to też coś zna­
czy".

— Czas do kina — rzekł 
nagle. Wstali z ławek. Za ni­
mi górowała nad miastem syl­
weta Pałacu Kultury i Nauki.

— Ten dom jest wielki jak 
przyjaźń — powiedział Hen­
ryk.

— Nie, nasza przyjaźń ze 
Związkiem Radzieckim jest o 
wiele, wiele większa — od­
parła Irena.

Sprawy codziennego 
życ ia

Katarzyna lubiła być stale 
w ruchu. Od razu pierwszego 
ranka wyruszyła na Ochotę. 
Specjalnie chciała zobaczyć 
przedszkole w dalszych dziel­
nicach miasta.

Pomiędzy wieloma blokami 
i dziedzińcami odnalazła bu­
dynek z napisem: „Przedszko­
le".

— Chcę zobaczyć, jak u was 
jest w tym przedszkolu — 
huknęła basem do zdumionej 
kierowniczki. — Bo to, wiecie, 
u nas r,a wsi przedszkolanki 
jeszcze słabo, oj słabo...

Zrozumiawszy o co chodzi, 
kierowniczka uśmiechnęła się:

Proszę bardzo zapro­
siła.

W przedszkolu było pięknie, 
jasno i radośnie. W dużej sa­
li bawiły Się dzieci — grup­
kami i pojedynczo. Jakiś ma­
lec w ubranku marynarskim 
poważnie budował coś z me­
talowych części.

— Co ty budujesz, mały — 
zapytała Katarzyna.

Spojrzał spod oka i mruknął 
niechętnie:

—  Fabrykę.
— Jaką? — nie ustępowa- 

ia Katarzyna.

—• Całkiem *u-to-ma-tycz-
uą — odparł malec.

“  A M to znaczy — auto­
matyczną? — nacierała Kata­
rzyna.

Zniecierpliwił się.
— Też! T*>ka, co sama pra­cuje!

W innym kącie przedszko­
lanka z grupką dzieci bawiła 
*lę .^ółko graniaste". Tak 
:?■, tym zajęta, że nie zauwa- 
- a 8°ścia i kierowniczki.
— Żeby nie było widać, żę 

ma dwadzieścia lat, to. by kto 
pomyślał, że ma trzy!

u, nas przedszkolan­
ki umieją się bawić z dziećmi. 
■Nie zamieniłyby swego zawo­

du na żaden inny — powie­
działa kierowniczka.

... W Warszawie Jui dziś 
każde osiedle ma żłobek, przed 
szkole, szkolę podstawową — 
prócz Ośrodka zdrowia i  róż­
nych urządzeń kulturalnych. 
U nas na przykład większość 
dzieci w wieku przedszkolnym 
pochodzi z tego osiedla. Jak 
ostatnio czytaliście w gaze­
tach, w roku 1970 będziemy 
mieli 700 żłobków i 850 przed­
szkoli. Ale ja myślę, że prę­
dzej...

Jakiś chłopczyk — z tych 
nieco starszych — pociągnął 
kierowniczkę za spódnicę.

— Co to znaczy — spę.„- 
spe... spekulan...

— Chyba „spekulant"? Za­
raz ci wytłumaczę.

— Tak, tak, obywatelko. Na­
sze dzieci już nie wiedzą, co 
to spekulant — powiedziała 
Katarzyna, ściskając kierow­
niczce dłoń tak mocno, że tam­
ta aż się skrzywiła, a Kata­
rzyna zaśmiała się nagle gło­
śno:

— Ale co biurokratka, to 
wiedzą! Tego jeszcze nie braki

— Zniknie — zaśmiała się 
kierowniczka.

— Musi — już ja w tym — 
bas Katarzyny brzmiał groź­
nie.

Toast
Kiedy spotkali się wieczo­

rem na tarasie, jedno prze­
krzykiwało drugie, chcąc ód 
razu, jednym tchem opowie­
dzieć o Warszawie, w której 
zakochali się dziś wszyscy.

— Jakie piękne są bulwa­
ry...

— Byłem u Fuklera. Miodek
wspaniały!

— Pałac Kultury i  Nauki 
Jest nadzwyczajny!

— Tu są całkiem inne przed 
sz.kolanki — i u nas muszą 
być takie...

— No, to wypijmy butelkę 
wina pod tę Warszawę — 
mrugnął znacząco Majster 1 
wyciągnął z teczki pękatą 
flaszkę z napisem „Gronowe", 
Znalazły się i kieliszki.

— Doktór nie pozwolił... 
Dość — protestowa! słabo Pro­
fesor.

Majster spoważniał nagle,
wstał, wziął kieliszek w dłoń 
i  powiedział:

— Proponuję wznieść pierw­
szy toast na cześć Tej, która 
nas wiedzie do coraz tó no­
wych zwycięstw, która prze­
wodzi nam w walce i pracy, 
dzięki której zbudowaliśmy 
tak piękną stolicę i uczyniliś­
my piękniejszym nasz kraj, a 
życie lepszym — na cześć na­
szej Pąrtil!

— Hurra! — wykrzyknął 
Profesor, wznosząc kielich, m
za nim inni.

Warszawa rozbłysła morzem 
świateł.

JERZY ZIELENSKI

Zastrzegamy się, że projekty, plany i cyfry — zarów­
no te ze zdjęć, jak i zawarte w treści reportażu „Warsza­
wa 1961“ mogą ulec zmianom, mogą nie być wierne 

w najdrobniejszych szczegółach. Jednakże główne zało­
żenia pozostaną te same — opracowane w warszaw­
skich pracowniach architektonicznych, a w dużej części 
już zatwierdzone. Wiemy, że wszystkie dotychczasowe 

plany wykonaliśmy — więc i te z pewnością staną się 

rzeczywistością. Gwarantują nam to dotychczasowe na­
sze osiągnięcia.

I  <ak Warszawa w 1960 roku będzie liczyła około 

1.300.000 mieszkańców. W roku 1970 będzie w Warszą- 
wie w przybliżeniu:

66 Domów Akademickich i 30 Domów Harcerza.
30 Domów Kultury, 400 świetlic, 30 teatrów, 70 kin 

1 5 sal koncertowych.
30 stadionów sportowych.

Stoi przed nami wielka praca — wykonać te plany 
1 założenia. I  plany te — skupieni we Froncie Narodo­
wym, pod mądrym kierownictwem Partii — wykonamy!

Tak według jednego z projektów będzie wyglądała ul Marszałkowska 
olacu śródmieścia Warszawy, widziana od struny ogrodu Saskiego Na 
skrzyżowanie Marszałkowskie) z Alejami- Jerozolimskimi i domy MDM-u

— fragment Pulacu Kultury t Nauki, *

koło centralnego 
d a l szym p l an i e  
Z prawej strony

A oto Praga przyszłości. — osiedle Michałów  
d~ymmskie j t Kawęczyńskie j) , skrzyżowanie Trasy

tzw dawniej „Szmulowlzna" (okolice ul, 
W Z z praską trasą Północ- Południe

Fot. W. Zac
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Weil. mleszkartoAw MlłM-n
Jeszcze niedawno cierpiało  
niew ygody dawnych swych 
pomieszczeń. Dziś ży ją  po no­
wem u. Z ro b ili ja k b y  kro k  w 
przyszłość, bo Inaczej ży je  się 
w pięknym , czystym , jasnym  
domu. Bo inaczej się ży je  w 
m ieszkaniu o jasnych oknach, 
lśniącej bielą łazience, prze­
strzennych pokojach.

Przez osiem lat w ysiłek na­
rodu 1 państwa zm ien ił W a r­
szawę nic do poznania. To za 
pieniądze narodu i dzięki je ­
go pracy, w skutek m ądre j po­
lity k i P a rtii i Rządu buduje  
się nowe domy i fa b ryk i — 
i chociaż Jest nieraz trudno  
— każdy świadom y człow iek  
rozum ie, że trudno jest tym , 
k tó rzy  zna jd u ją  się na dorob­
ku. A właśnie Polska I.udo­
wa musi grom adzić zapasy 
sił. by mocno oprzeć swa po­
tęgę i dobrobyt o ciężki

przem ysł, o w ie lk ie  socjali­
styczne budowy.

Nie chcieliśm y pisać a rty k u ­
łów' sum ujących przebieg do­
tychczasowej odbudowy W a r­
szawy. Chcieliśm y pokazać na 
przykładzie  jednego domu, 
ja k  budowa socjalizmu zm ie­
nia na lepsze — życie pro­
stych ludzi.

Ekipa
„Sztandaru M łodych“  

W O JC IE C H  K O Z Ł O W IC Z , 
T A D E U S Z  S T R U M F F , 
S T A N IS Ł A W  L U B IC Z , 
G R ZE G O R Z LA S O T A .

Min niet!

— ,..Na rogu Marszałkow­
skiej i Pięknej stał wojskowy 
samochód. Z bramy spalonej 
i  na wpół zburzonej kamienicy 
wyszło dwóch radzieckich żoł­
nierzy, niosąc w rękach wiel­
kie, czarne krążki — podob­
ne do dużych talerzy. Złożyli 
je ostrożnie na samochodzie 
obok innych, podobnych „tale­
rzy“ . Potem jeden z nich napi­
sał coś na ścianie domu i sa­
mochód odjechał. Napis 
brzmiał: „Min nict“ — 7283.

„Min niet 1“ Rozminowano. 
A więc — śmierci nie ma. Ra­
dziecki nieznany żołmerz otwo­
rzył drogę życia. Czy wróci 
ono do tego nie istniejącego 
miasta? Do tych domów, po 
których tylko wspomnienie i 
sterta gruzów pozostała!'

Było to w styczniu 1945 ro­
ku. nazajutrz po wyzwoleniu 
Warszawy.

~k
Zmierzch zapała powoli 

światła w blokad, MDM-u. 
Tak pięknie wygląda w mroź­
ny. styczniowy wieczór War­
szawa. .Jest taka bliska i dro­
ga. Jakże inna, niż miasta pół­
nocnej Francji. Daleka jednak 
i trudna była droga tow. Anto­
niego Kozickiego do kraju, do 
tego spokojnego mieszkania na 
MDM-ie. Nędza i bezrobocie 
wygnały go z Polski na wiele 
lat przed wrześniem 1939 ro­
ku. We Francji potrzebni byli 
górnicy — tam leż pojechał i 
zaczął pracować w kopalń;. 
Walka o chlcb i sprawiedli­
wość jest wszędzie jednakowa. 
Ona łączy i brata. I Komuni­
styczna Partia Francji zyskała 
jeszcze jednego towarzysza 
Pniaka. Czas płynął i gdy pękł 
m it o niezwyciężonej „ lin ii 
Maginota", w szeregach fran­
cuskiego Ruchu Oporu, wal­
czącego z hitlerowskim na­
jeźdźcą. nie zabrakło i tow. 
Kazickiego. Zakończenie II 
wojny światowej n:e przynio­
sło oczekiwanych zmian. We 
wschodniej Europie powstały 
państwa demokracji ludowej.

ale we Francji wyzysk robot­
ników nie zmniejszył s:ę wca­
le. Walka podjęta przed wojną 
trwała dalej. W Arenbergu 
była to nic tylko walka o lep­
sze warunki pracy robotnika. 
Górnicza kolonia polska wal­
czyła o rozszerzenie nauki ję­
zyka polskiego, o kolonie dla 
polskich dzieci, o polskie ga­
zety, o wiadomości z kraju. 
Tow. Kozicki brał w tej walce 
czynny udział. Po pracy w ko­
palni znajdował czas na pracę 
społeczną. I pewnego dnia nie 
przyszedł do kopalni. Policja 
francuska długo przesłuchiwa­
ła polskiego górnika. A po 
trzech dniach granice Francji 
Mdeha zamknęły-się- dla nie­
go. odrywając od żony, dzieci,

Tow. Kozicki wrócił do Pol­
ski po wielu latach. Inna była 
ta Polska. Dala mu dom pra­
cę. Tu poczuł się pełnowarto­
ściowym obywatelem. Po dwu­
dziestu kilku łatach tułaczki, 
po trudnych łatach walki w 
KPF tow. Kozicki nareszcie 
odnalazł swą prawdziwą o j­
czyznę. Swój dom! — Swój 
dom! Własny dom!

Były dni, gdy nawet nie ma­
rzyłem o tym — mówi inny 
mieszkaniec MDM-u — Lu- 
bański. Nie umiem powie­
dzieć, jak trudne były dla 
mnie lata w sanacyjnej Polsce. 
To — aby zrozumieć — trze­
ba przeżyć samemu.

Tak. Długich, głodnych dni 
nie można opisać. Ani goryczy 
zawiedzionej nadziei. Ani ol­
brzymiej krzywdy, która na 
bruk wyrzuciła chorego inwa- 
1 dę z żoną i córeczką. Z su­
tereny — wyrzuciła! Pozosta­
ło — iść z czapką pod mur, 
lub do przytułku. Lubański nie 
załamał sie. A tak ciężko by­
ło. Chleba tak często brakowa­
ło. Harmonia była nieraz je­
dynym źródłem zarobku.

Maszyna kapitalistyczne­
go wyzysku wyrzucała poza na­
wias społeczeństwa chorych, 
inwalidów... A Lubański stra­
cił wtedy częściowo wzrok. 
B y ł nikomu niepotrzebny.

A jednak — nieprawda! Dziś 
■— mimo że prawie zupełnie 
stracił wzrok — pracuje. Wię­
cej. Jest przodownikiem pra­
cy w Wytwórni Lamp Radio­
wych.

— Kiedy po raz pierwszy o-
trzymalem tę wyśnioną nie­
mal, wymarzoną pracę — nie 
wierzyłem. Nie mogłem odejść 
od warsztatu. Przez tyle lat 
niepotrzebny nikomu poczu­
łem. że żyję. Zc — mimo ka­
lectwa — mogę służyć ludziom, 
jestem potrzebny państwu. 
1 zacząłem pracować. Całą pa­
sję bezrobotnych lat włożyłem 
w swoją robotę. Zostałem 
przodownikiem. Otrzymałem 
nagrodę pieniężną, a potem — 
to mieszkanie. Po latach tu- 
łacz-ki po suterenach i szopach 
— mieszkanie na MDM-ie! Za 
moją pra<ę.

Wzruszenie przebija w glo­
sie tow. Kubańskiego. Nie dzi­
wimy się. Rozumiemy tę wiel­
ką zmianę, jaka zaszła w jego 
życiu. Rozumiemy i mamy wie­
le szacunku dla tego człowie­
ka, którego nie oszczędzało ży­
cie. Kilka miesięcy temu zmar­
ła mu jedyna 16-letnia córka. 
I  to go me załamało.

— Cóż, nie mamy teraz wła­
snego dziecka, to trzeba żyć 
dla innych.

Dla szczęścia i radości wszy­
stkich polskich dzieci.

Jakże piękny jest ten stycz­
niowy wieczór na MDM-ie. W 
tym domu —- na rogu Pięknej 
i  Marszałkowskiej, gdzie , kie­
dyś, w taką samą zimę —• by­
ły  tylko ruiny i — marzenie. 
Gdzie kiedyś radziecki żołnierz 
otworzył drogę życiu napisem: 
„M in niet“ . I to był jakby ka­
mień węgielny pod Marszał­
kowską Dzielnicę Mieszkanio­
wą, towarzyszu „7283“ ...

Śmiecie spłonęły 
rynsztokiem

...Ale najzabawniej wyglą­
dała wtedy — gdy zmęczy­
wszy się długotrwałym hasa­
niem po łóżeczku — nagle za­
snęła. Różowiutki paluszek o- 
parła na brodzie, drugą zaś 
piąstką chwyciła za kosmyk 
włosów nad uchem i... usnęła 
dosłownie w ciągu pięciu se­
kund.

— Nic widziałem takiego 
dziecka jak żyję — szepnąłem 
flo ucha młodemu tacie. No — 
i przyznać trzeba, że nic bez 
zazdrości. Grażynka nic miała 
jeszcze roku, a potrafiła już 
sama wstawać, a nawet cho­
dzić. Niezadowolenie swoje 
objawiała charakterystycznym 
skrzywieniem noska, radość

zaś nieokreślonym śpiewem
niemowlęcym. Nigdy n;c pła­
kała, podobno od urodzenia 
nawet. Nie uwierzyłbym tak 
łatwo w te cuda, ale przeko­
nały mnie fakty.

— Podoba ci się Grażynko 
ten pan? — zapytał redaktor 
Piotrowski wskazując mnie 
córeczce. Niestety, nie miatem 
u niej szczęścia. Grażynka 
wykrzywiła nosek i powiedzia­
ła coś pośredniego między 
„fc — f-fy“ .

Tata okazał mi więcej wzglę­
dów. Pogawędziliśmy długo 1 
serdecznie. Redaktor Piotrow­
ski. otrzymał niedawno mie­
szkanie na MDM. Jest synem 
robotnika, ma 25 lat. Studia 
skończył już po wojnie.

— A przed wojną gdzie mie­
szkaliście? — zapytałem.

— Przed wojną? Zaraz wam 
pokażę.

Zdziwiłem się. Pokażę, to 
znaczy gdzieś blisko, może 
przez okno widać jeszcze rui­
ny jego domu. Ale omyliłem 
się. Redaktor Piotrowski po­
kazał mi fotografie.

Mały drewniak: na wpół za­
walony dach, wystrzępiony 
komin, budka z wyglądającym 
łbem kozim, w głębi kawałek 
zaśmieconego podwórka, z pły 
nącym przez środek rynszto­
kiem, na którym bawiła się 
gromadka umorusanych dzieci.

— Tu mieszkałem — powie­
dział — i wskazując palcem 
na jednego z brudasów, w i­
docznych na fotografii, dodał: 
— a tak się wychowywałem.

Umilkł na chwilę.
Niemiłe takie wspomnienia 

i bolesne. Przypominają upo­
dlone dzieciństwo, pokrzyw­
dzoną młodość. Przypominają 
koszmar wegetacji, jaką prze­
żywała klasa robotnicza w 
Polsce przed wrześniowej.

Cuchnące zgnilizną podwór­
ka, wilgocią nasiąknięte mie­
szkania — krzywica dla dzie­
ci. epidemia tyfusu dła wy­
cieńczonych organizmów.

— Mnie rządy kapitalistycz­
ne darowały w udziale ryn­
sztok — mówił dalej Piotrow­
ski. — Sądziły widocznie, że 
całć życie w nim zostanę. Ałe 
to oni rynsztokiem spłynęli... 
A córka moja od pierwszych 
dni swego życia jest już peł­
noprawnym obywatelem.
Chodecz -  Warszawo
W Chodoczu koło Włocław­

ka, przy ul. Aptecznej 10 stoi 
dwu-mieszkaniowa rudera. 
Każde z mieszkań — to pokój 
z kuchnią.

Lata dwudzieste i trzydzie­
ste naszego wieku. Murarz z 
krw i i kości Stanisław Krzy- 
miński jodzie na zarobek do 
Warszawy. W jedynym pokoju 
mieszkania przy ulicy Aptecz­
nej — o jedną osobę mnie*

Została żona, pięciu synów,
córka.

W stolicy kapitalistyczno- 
obszarniczego państwa buduje 
się dła łudzi domy szczególne­
go pokroju: domy czynszowe. 
Pokój — owszem wysoki — z 
antresolką. Na antresolce też 
ktoś może żyć. W mieszkaniach 
czynszowych zamieszkują ro­
dziny. Wielodzietne — w ciem­
nych, wilgotnych pokojach. 
Dom chroni przed deszczem, 
trochę przed mrozem. Ale od­
poczynku po pracy, ale miej­
sca do nauki dla dzieci — 
nie znajdziesz

Murarz Krzymtński budował 
1 takie domy... Rudery tym/ 
różne od chodeckich, że wiel­
komiejskie, że ogromne.

W latach pięćdziesiątych na­
szego wieku odwiedzamy Ap­
teczną 1(1. Mieszka tu jeden l  
synów Krzemińskiego. Ożenił 
się, ma dziecko.

— Ojciec? w W a rsza w ie . Na 
MDM-ic. Ten wielki blok __ na 
rogu Pięknej. Mieszkania 53...

O wieczornej porze w nie­
dzielę Plac Konstytucji jarzy 
się rzędem lamp.

Wchodzę na piętro. Dzwonię. 
Mały korytarzyk, oszklona 
drzwi.

— Byłem w Chodcczu przy 
Aptecznej 10. Wyście tam mie-
szkfłl.? ,

Wysoki, siwy mężczyzna po- 
twierdza zdziwiony.

— Pozwólcie — ciągnę — 
zobaczyć jak mieszkacie teraz.

Pokój — rr.oże 6 X 5, jasno 
żółte ściany, wielkie okno. 
Czyściutko tu, ciepło. Przy sto­
le, na którym szachy z rozpo­
czętą partią — siedzi dwóch 
chłopców.

Młodszy nosi w klapie zna­
czek harcerski, starszy, w krat 
kowanej koszuli, jest mura­
rzem, pracuje w „trójce“ z oj­
cem.

Z pokoju drzwi prowadzą do 
następnego pomieszczenia; Tu 
stoi łóżko, biurko. Znów wiel­
kie okno, przez które w lecia 
słońce niesie zdrowie.

Z korytarzyka idzie się do 
trzeciego pokoju (do sypialni) 
i  do kuchni.

— Kto mieszka z Wami?
—- Oni — murarz wskazuje

na chłopców — i żona. Rozle­
ciała się rodzina — powiada 
uśmiechnięty Krzymiński — 
córka uczy na Śląsku, trzech 
synów się ożeniło...

Oglądam dokumenty pięknej 
drogi murarza Krzymińskiego: 
srebrny krzyż zasługi, srebrna 
i  złota gwiazda przodownika 
pracy. Dyplomy: „Brygadzi­
ście murarskiemu wykonujące­
mu 278 proc. normy — uzna­
nie“ .

— Obywatelu — mówię
Ja mieszkam na Chmielnej w 
takim starym kapitalistycznym 
domu, co to „bez serca i uro­
dy...“  . .

— Czekajcie, kolego — śmie 
je się Krzymiński — i wy 
„wejdziecie do Śródmieścia , 
do NOWEGO Śródmieścia. 
Przecież to dla was, młodych, 
budujemy.
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Rząd Polski Ludowej domaga się położenia kresu zbrodniczej,
szpiegowsko-dywersyjnej działalności rządu IJSA, 

wymierzonej przeciwko niepodległości naszej Ojczyzny
Nota rządu Polskie j Rzeczypospolitej Ludow e j do rządu Stanów Zjednoczonych

W dniu 16 stycznia br. Ministerstwo Spraw Zagranicznych 
zesłało Ambasadzie Stanów Zjednoczonych w Warszawie 

notę treści następującej:
Ministerstwo Spraw Zagra­

nicznych przesyła Ambasadzie 
Stanów Zjednoczonych w War­
szawie wyrazy szacunku i pra­
gnie zakomunikować co nastę­
puje:
|  W dniu 4 listopada 1952 ro- 
*  ku o godzinie 23.10 w re­
jonie miejscowości Mizdowo- 
Podgóry, powiatu Miastko, w 
województwie Koszalin zostali 
zrzuceni z wojskowego samolo­
tu należącego do sił zbrojnych 
Stanów Zjednoczonych dwaj dy- 
wersanci: Stefan Skrzyszowski 
vel Janusz Patera, urodzony 27 
grudnia 1917 roku w Złoczowie 
i Dionizy Sosnowski, urodzony 
15 sierpnia 1929 roku w Gonią­
dzu, powiat Białystok. 
Amerykański samolot wojsko­

wy, który dokonał zrzutu, prze­
kroczył granicę polską przy 
wlocie w rejonie na zachód od 
Darłowa w dniu 4 listopada 
1952 roku o godzinie 22.53, zaś 
opuścił granice Polski tegoż 
dnia o godzinie 23.21 w tym 
samym rejonie.

Schwytani przez polskie wła­
dze bezpieczeństwa obaj dy- 
wersanci wyekwipowani byli w 
następujący sprzęt pochodzenia 
amerykańskiego, który służyć 
im miał do zbrodniczej akcji na 
terytorium Polski:

1) trzy komplety aparatury 
nadawczo - odbiorczej typu 
RS-6,

2) dwa pistolety typu „Pa­
rabellum“, opatrzone numera­
mi 4049 t 283 oraz cztery za­
pasowe magazynki i amuni­
cję,

3) pas płócienny koloru 
czarnego zawierający 75 tysię­
cy złotych,

4) aparat sygnalizacyjny
„beacon" służący do nawią­
zywania łączności z ziemi z 
samolotem dokonywaj ącym
zrzutu oraz Instrukcje do po­
sługiwania się tym aparatem,

5) instrukcje do łączności 
radiowej,

8) instrukcje sanitarne,
7) ampułki trucizny L, za­

wierające kwas pruski wraz 
z Instrukcjami jej użycia,

8) wojskowe kombinezony 1 
hełmy amerykańskie.
Ponadto obaj dywersanci za­

opatrzeni zostali przed odlotem 
do Polski w sfałszowane doku­
menty. I tak Skrzyszowski ve! 
Patera otrzymał następujące 
dokumenty na nazwisko Feliks 
Zalewski:

1) sfałszowane zaświadcze­
nie z pracy w Mennicy Pań­
stwowej w Warszawie,

2) sfałszowaną kartę urlo­
pową tej samej instytucji 1 
trzy formularze zaświadczeń 
urlopowych,

3) sfałszowaną kartę mel­
dunkową nr. D/207459 wyda­
ną w Warszawie,

4) sfałszowane pokwitowa­
nie złożenia ankiety paszpor­
towej,

5) sfałszowany odcinek za­
meldowania,

6) sfałszowane świadectwo 
szczepienia przeciw durowi 
brzusznemu wydane w War­
szawie,

7) sfałszowaną książeczkę 
wojskową wydaną przez Woj­
skową Komisję Rejonową 
W' arsza wa-Miasto.
Sosnowski Dionizy natomiast

otrzymał dokumenty na nazwi­
sko Adam Zagórski:

1) sfałszowaną legitymację 
służbową Ministerstwa Finan­
sów,

2) sfałszowaną książeczkę
wojskową wydaną przez Woj­
skową Komisję Rejonową
Szczecln-Mlasto,

3) sfałszowaną kartę mel­
dunkową nr. D/207429.

4) sfałszowane pokwitowa­
nie złożenia ankiety paszpor­
towej,

5) sfałszowane zaświadcze­
nie urlopowe Ministerstwa Fi­
nansów,

6) sfałszowane świadectwo 
szczepienia przeciw durowi 
brzusznemu wydane w War­
szawie.
Uzyskane przez polskie wła­

dze bezpieczeństwa dowody oraz 
zeznania złożone przez obu 
schwytanych przestępców i 
świadków stwierdzają niezbicie, 
że Skrzyszowski-Patera i So­
snowski zostali przez wywiad 
amerykański, działający na te­
renie Niemiec Zachodnich, wcią­
gnięci do służby tego wywiadu, 
a następnie przetransportowani 
wojskowym samolotem amery­
kańskim, specjalnie przystoso­
wanym do dokonywania zrzu­
tów i zrzuceni na terytorium 
Polski. Jak wynika z zeznań 
obu zaprzedanych wywiado­
wi amerykańskiemu agentów, 
wpadli oni w sieć specjalnej 
służby tego wywiadu, mającej 
za zadanie przygotowywanie i 
organizowanie szpiegostwa, dy­
wersji i sabotażu, wymierzo­
nych przeciwko Państwu Pol­
skiemu Z dowodów, będących 
w posiadaniu władz polskich 
wynika niezbicie, że Skrzyszow­
ski - Patera ł Sosnowski po 
zwerbowaniu ich do służby wy­
wiadu amerykańskiego skiero­
wani zostali na przeszkolenie 
dó specjalnej szkoły dywersyj- 
no-szpiegowskiej, zorganizowa­
nej przez wojskowe władze a- 
merykańskie. Szkoła ta mieści 
gię w okolicach Frankfurtu

n/Menem w Niemczech Zachod­
nich. Sama szkoła, jak również 
jej program, rozkład dnia, słu­
chacze i wykładowcy — wszy­
stko to otoczone zostało najści­
ślejszą tajemnicą i odcięte od 
otoczenia, jedyny zaś kontakt 
ze światem zewnętrznym odby­
wał się za pośrednictwem ofi­
cerów i podoficerów amerykań­
skich, przynoszących rozkazy, 
pieniądze i żywność. Wraz ze 
Skrzyszowskim-Paterą i So­
snowskim instruktaż szpiego­
stwa i dywersji we wspomnia­
nej szkole otrzymało ośmiu in­
nych kandydatów na szpiegów 
i dywersantów, zwerbowanych 
przez wywiad amerykański spo­
śród wszelkiego gatunku prze­
stępców, kryminalistów i szu­
mowin.

Wszyscy ci „słuchacze", po­
dzieleni na dwie grupy i znają­
cy się nawzajem tylko pod pse­
udonimami, przez wiele miesię­
cy przechodzili szczególnego ro­
dzaju przeszkolenie z dziedzin 
przyszłej przestępczej działalno­
ści, do jakiej przeznaczył ich 
wywiad amerykański. Rozkład 
dnia tej „szkoły“ wypełniony 
został całkowicie zajęciami, któ­
re miały przygotować jej słu­
chaczy do przyszłych akcji: od 
8.00 do 12,00 i od 13.30 do 16.30 
odbywały się wykłady. Między 
innymi wiele godzin poświęcono 
radiotelegrafii, poruszaniu się w 
nieznanym terenie przy pomocy 
mapy, radiotechnice oraz spo­
sobom posługiwania się bronią 
i materiałami wybuchowymi. 
Wykłady przeplatane były „za­
jęciami praktycznymi“ , prze­
prowadzanymi na specjalnej 
strzelnicy, we własnej radiosta­
cji ćwiczebnej i na próbnej 
skoczni, zbudowanej specjalnie 
na terenie szkoły dla trenowa­
nia skoków spadochronowych. 
Oprócz tego codziennie od go­
dziny 19.00 do 21.00 przeprowa­
dzano z kandydatami na dywer­
santów i szpiegów ćwiczenia w 
posługiwaniu się bronią, a dwa 
razy w tygodniu poza normal­
nym programem amerykańskich 
filmów ■ kryminalnych, wyświe­
tlano specjalne filmy przedsta­
wiające ta jniki szpiegostwa i 
dywersji. Kierownikiem kursu 
był oficer używający pseudoni­
mu „Ryszard“ Wykładowcami 
byli przeważnie oficerowie a- 
merykańscy, ukrywający się 
również pod pseudonimami 
„Wojtek“ , „Peski“ , „Robert“ itp., 
niektórzy z nich mówili po 
polsku. Wykłady amerykań­
skich instruktorów, wygłaszane 
w języku. angielskim były tłu ­
maczone na język polski. W cza­
sie przebywania w szkole przy­
szli szpiedzy i dywersanci otrzy­
mywali gażę miesięczną w wy­
sokości 450 marek zachodnio - 
niemieckich, wypłacaną przez 
„Ryszarda“ , a następnie przez 
„Wojtka". Otrzymywali oni 
również ubrania i pełne utrzy­
manie. Od czasu do czasu funk­
cjonowanie szkoły, jak też i  po­
stępy jej słuchaczy kontrolowa­
ne były przez oficera amery­
kańskiego w mundurze z od­
znakami kapitana, który przy­
jeżdżał wraz ze swoimi specjali­
stami i  doradcami na inspekcję.

Po ukończeniu przeszkolenia 
szpiegowsko - dywersyjnego ab­
solwenci tej „szkoły“ otrzymali 
polecenie oczekiwania, jak to w 
swojej gwarze określali na 
„przerzut“ do Polski. Dnia 4 l i ­
stopada 1952 r. po południu 4 
funkcjonariusze amerykańskiego 
wywiadu o pseudonimach 
„Ryszard“ , „Peter“ , „Bruno“ i 
„Adam“ przyjechali do miejsca 
zamieszkania Skrzyszowskiego - 
Patery i  Sosnowskiego z rozka­
zem przygotowania się do prze­
rzutu. Po spakowaniu przedmio­
tów osobistego użytku Skrzy­
szowskiego - Patery i  Sosnow­
skiego, cala grupa, do której do­
łączyło się w drodze kilku in-. 
nych funkcjonariuszy wywiadu 
amerykańskiego, udała się dwo­
ma samochodami wojskowymi 
na lotnisko, z którego miał na­
stąpić start. Przed wyjazdem na 
lotnisko kierownik szkoły „Ry­
szard“ udzielał obu dywersan- 
tom ostatnich instrukcji doty­
czących zachowania się w czasie 
dokonywania zrzutu i akcji, ja­
ką mieli później przeprowadzić.

Lotnisko, z którego samolot z 
dywersantami miał wystarto­
wać, znajdowało się pod Wies- 
badenem. W czasie dojazdu do 
lotniska jeden z funkcjonariu­
szy wywiadu amerykańskiego 
używający pseudonimu „Kon­
rad“ przekonywał dywersantów, 
iż jest to dla nich wielki dzień, 
dlatego że wyjeżdżają do Pol­
ski dla dokonania zadań powie­
rzonych im przez amerykańskie 
dowództwo w tym samym dniu, 
w którym naród amerykański 
wybiera swojego prezydenta.

O godzinie 18.50 samochody 
wiozące obu dywersantów i to­
warzyszących im funkcjonariu­
szy wywiadu wjechały na lot­
nisko w Wiesbadenie. Dla peł­
niejszego zamaskowania całej 
akcji nawet przed żandarmerią 
pełniącą straż przy lotnisku ca­
ła grupa przed wyjazdem na lot­
nisko przebrała się w wojskowe 
mundury amerykańskie.

Na terenie lo tn is k a  samocho­
dy podwiozły S k rz y s z o w s k ie g o  - 
Paterę i Sosnowskiego pod 
drzwi specjalnego magazynu, w 
k tó r y m  n a s tę p n ie  zostali oni

wyekwipowani w przedmioty, 
które mieli ze sobą zabrać do 
Polski oraz kombinezony, hełmy 
1 spadochrony. Dopasowania e- 
kwipunku i jego zapakowania 
własnoręcznie dokonał jeden z 
funkcjonariuszy wywiadu, któ­
ry później towarzyszył obu dy- 
wersantom aż do momentu ich 
skoku z samolotu nad teryto­
rium Polski. Ten sam funkcjo­
nariusz umieścił w kieszeniach 
kombinezonów, w które ubrano 
dywersantów, ampułki z truciz­
ną, jaką otrzymali oni jeszcze 
w Monachium od pracownika 
wywiadu, Amerykanina, używa­
jącego nazwiska Póliack. W 
przylegającym do magazynu 
hangarze oczekiwał Skrzyszow­
skiego - Paterę i  Sosnowskiego 
specjalny amerykański samolot 
wojskowy. Samolot ten posiadał 
dwa motory, był pomalowany 
na stalowy kolor i nie był opa­
trzony żadnymi znakami roz­
poznawczymi. Wnętrze samolo­
tu przystosowane zostało całko­
wicie do przeprowadzania akcji 
zrzutowych — nie posiadał on 
żadnych przedmiotów poza 
zbiornikami benzyny. Część sa­
molotu, do której wprowadzono 
obu dywersantów wraz z to­
warzyszącym im funkcjonariu­
szem wywiadu amerykańskiego 
miała połączenie telefonlczno - 
sygnalizacyjne z kabiną pilota 
dla zsynchronizowania zeskoku 
w odpowiednio dobranym przez 
pilota i nawigatora momencie. 
Po załadowaniu Skrzyszowskie- 
gc - Patery, Sosnowskiego 1 to­
warzyszącej im załogi, samolot 
został wyciągnięty na bieżnię 
startową przez ciągnik gąsieni­
cowy. O godzinie 19 minut 40 
nastąpił start.

W czasie lotu Skrzyszowski - 
Patera w rozmowie z konwoju­
jącym obu dywersantów osobni­
kiem dowiedział się, że samolot 
przelatywał kolejno nad Ham­
burgiem i następnie nad wyspą 
Bornholm, by po pewnym cza­
sie znaleźć się nad terytorium 
Polski. W tym momencie Skrzy­
szowski - Patera i Sosnowski 
przygotowali się do mającego 
rychło nastąpić skoku. Na dany 
przez pilota znak zielonym świa­
tełkiem umieszczonym obok 
drzwi — obaj dywersanci kolej­
ne wyskoczyli z samolotu.

2 Omówiony wyżej fakt przy­
gotowanego z premedytacją 

i dokonanego pogwałcenia gra­
nicy polskiej oraz zrzutu wy­
szkolonych przez wywiad ame­
rykański zbrodniarzy na teryto­
rium Polski nie jest pierwszym 
togo rodzaju wrogim wobec Pol­
ski aktem dokonanym przez 
Rząd Stanów Zjednoczonych. 
Wystarczy przypomnieć fakty 
przytoczone w nocie Minister­
stwa Spraw Zagranicznych z 
dnia 12 stycznia 1952 r„ skie­
rowanej do Rządu Stanów Zjed­
noczonych, a dotyczącej fundu­
szu 100 milionów dolarów prze­
znaczonych na dywersje i sabo­
taż między innymi w Polsce, na 
którą to notę Rząd Polski nie 
otrzyma! dotychczas żadnej od­
powiedzi. Rząd Polski udowod­
ni? w tej nocie odpowiedzialność 
Rządu Stanów Zjednoczonych 
za nasłanie do Polski szeregu 
dywersantów i szpiegów prze­
szkolonych w specjalnych ośrod­
kach prowadzonych przez wy­
wiad amerykański na terenie 
Niemiec Zachodnich i w zachod­
nich sektorach Berlina.

3 W ostatnich dniach ujaw­
nione zostały dalsze dowo­

dy i materiały świadczące o pro­
wadzonej na szeroką skalę przez
władze amerykańskie akcji przy­
gotowań do dokonywania dy­
wersji i szpiegostwa w Polsce. 
W ubiegłym miesiącu 1 do pla­
cówki Wojsk Ochrony Pograni­
cza zgłosili się dobrowolnie pra- 
cownicy tak zwanej „Komisji 
Krajowej Rady Politycznej“  — 
organizacji kierowanej i finan­
sowanej przez wywiad amery­
kański 1 działającej w okolicach 
Monachium — Jan Homa, i Wan­
da Weber. Złożyli oni obszerne 
zeznania i materiały. „Komisja 
Krajowej Rady Politycznej“ — 
będąca w istocie komórką wy­
wiadu amerykańskiego — a któ­
rej kierownictwo znajdowało 
się w pobliżu Monachium w 
miejscowości Berg, powiatu 
Stanberg, przy ulicy Sonneweg 
numer 89 1 91, miała za zada­
nie organizację i prowadzenie 
roboty szpiegowskiej i dywer­
syjnej na terenie Polski na pod­
stawie instrukcji i poleceń o- 
trzymywanych bezpośrednio od 
amerykańskich organizacji wy­
wiadu. Kierownictwu organiza­
cji podporządkowane są ekspo­
zytury w Berlinie i Hamburgu 
oraz punkty rozrzucone na tere­
nie innych państw. Sieć ta znaj­
duje się na pełnym utrzymaniu 
wywiadu amerykańskiego, któ­
ry wydał na nią dotychczas po­
nad 700 tysięcy dolarów. Oprócz 
pieniędzy, władze Stanów Zjed­
noczonych dostarczyły organiza­
cji potrzebne na jej cele oraz 
dla wygody jej kierownictwa 
wille, samochody oraz specjali­
stów takich jak oficer armii 
Stanów Zjednoczonych ukrywa­
jący się pod pseudonimem „A l" 
oraz specjaliści od fałszowania 
dokumentów „Leon“ i „W illi“ . 
Amerykańskie biura, stanowiące 
ośrodki dyspozycyjne między in­
nymi także dla „Komisji Krajo­
wej Rady Politycznej“ , znajdu­
ją się w Monachium w dzielni­
cy zamieszkałej wyłącznie przez 
Amerykanów przy ulicy Grun- 
waldstrasse. Ostatnie instrukcje 
„Komisja Krajowej Rady Poli­
tycznej“ otrzymała od przedsta­
wicieli wywiadu amerykańskie­
go w czasie wspólnych konfe-

rencji odbytych w dniach od 1 
do 12 grudnia 1952 roku w 
miejscowości Berg przy ulicy 
Sonneweg 91.

Placówka kierownicza tak 
zwanej „Komisji Krajowej Ra­
dy Politycznej“ zorganizowała 
między innymi dwa kursy wy­
wiadowczo - dywersyjne: jeden 
w czasie od listopada 1951 roku 
do maja 1952 roku w amerykań­
skim obozie wojskowym w oko­
licy Frankfurtu, kierowany przez 
pułkownika Danilewicza, posłu­
gującego się pseudonimem 
„Kłos“ ; drugi kurs rozpoczął się 
w styczniu 1952 roku w Ingol­
stadt nad Dunajem, a następnie 
przeniesiony został do amery­
kańskiego obozu wojskowego 
pod Frankfurtem w Niemczech 
Zachodnich. Na obu tych kur­
sach instruowano przyszłych 
szpiegów i dywersantów, jak 
mają posługiwać się materiała­
mi wybuchowymi, bronią palną, 
granatami, w jaki sposób mają 
dokonywać zwiadu i śledzenia 
określonych ludzi itp. Funkcje 
werbowania agentów dla „Ko­
misji Krajowej Rady Politycz­
nej“  powierzone zostały przez 
wywiad amerykański sowicie 
opłacanym zdrajcom narodu pol­
skiego Franciszkowi Białasowi, 
Edwardowi Sojce i Tadeuszowi 
Żenczykowskiemu.
4  Cele polityczne, metody 1 

środki działania montowa­
nych przez Rząd Stanów Zjed­
noczonych ośrodków dywersji na 
terenie Polski dostatecznie i wy­
mownie obnażyło również o- 
świadczenie złożone 27 grudnia 
1952 roku przez kierowników 
nielegalnej organizacji WIN J. J. 
Kowalskiego, pseudonim „Kos“ 
i S. Sieńko — pseudonim „W ik­
tor“ . Zgłosili się oni do polskich 
władz bezpieczeństwa przedkła­
dając obfity materiał dowodowy 
wskazujący na przygotowywanie 
przez Rząd Stanów Zjednoczo­
nych akcji wymierzonych prze­
ciwko narodowi polskiemu i 
zmierzających do obrócenia w 
ruinę owoców jego pokojowej 
pracy. W przygotowaniu tej ak­
cji brali ze strony amerykań­
ska; bezpośredni udział, inspi­
rowali ją i nalegali na szybkie 
i sprawne jej wykonywanie: by­
ły zastępca sekretarza Departa­
mentu Wojny Stanów Zjedno­
czonych Royall, a następnie o- 
becny szef sztabu sił zbrojnych 
Stanów Zjednoczonych gen. 
Bradley. Bezpośrednie rokowa­
nia z kierowmictwem nielegal­
nych organizacji w Polsce pro­
wadził z ramienia wywiadu a- 
merykańskiego pułkownik armii 
Stanów Zjednoczonych Sapieha 
występujący pod pseudonimem
„Pol“ .

Sztab armii Stanów Zjedno­
czonych przygotował tak zwany 
Plan „Wulkan“ , który w  wojen­
nych planach Rządu amerykań­
skiego wyznaczył stojącym na 
usługach wywiadu amerykań­
skiego agenturom na terenie 
Polski zbrodnicze zadania wska­
zania obiektów do bombardowa­
nia na wypadek przyszłej woj­
ny oraz wszczęcia szeroko za­
kreślonej dywersji i sabotażu.

Tak zwany Plan „Wulkan" 
j est obszernym dokumentem po­
siadającym formę operacyjnego 
rozkazu sztabu amerykańskiego 
dla kierownictwa WIN i składa 
się z szeregu części omawiają­
cych cele, przygotowanie 1 wy­
konanie zadań sabotażu t dy­
wersji.

W swojej pierwszej części za­
tytułowanej „Cel ogólny“ plam 
ten zawiera polecenie sztabu ar­
m ii Stanów Zjednoczonych „zor­
ganizowania, wyszkolenia 1 przy­
gotowania operacyjnego zespołu 
podziemnego o takim nasileniu 
liczebnym, aby był w stanie za­
pewnić skuteczny sabotaż i dy­
wersję oraz uniemożliwić wy­
korzystanie potencjału kolejowe­
go i  drogowego Polski na wy­
padek wojny“ .

Jednocześnie w punkcie zatj 
torfowanym „Cele szczególni 
paragraf 3 planu mówiło zobc 
wiązaniu się sztabu amerykal 
sklego do „przygotowania wj 
kwalifikowanego zespołu Am< 
rykanów pochodzenia poiskleg 
którzy będą przerzuceni na t< 
ren Polski z zadaniem wspó 
pracy i pomocy w kierown 
ctwie i  koordynacji całości 
działań dywersyjnych“ . To z< 
bowiązanie zostało bardzii 
skonkretyzowane w rozdzia 
IV Planu „Wulkan“ zatytuh 
wanym „Potrzeby“ , w któryi 
to rozdziale sztab armii Stanó 
Zjednoczonych przewiduje przi 
dzielenie nielegalnej organizar 
WIN ze swojej strony „91 u 
dzi, w tym oficerów łączniki 
wych, specjalistów dywersji 
łączności radiowej. Ludzie . 
byliby rozdzieleni na wszys 
kich szczeblach dowodzenia“ .

Do Planu „Wulkan“ przyE< 
towano w formie zalącznikó- 
szczegółowe wykazy obiektów 
przeciwko którym miano skii 
rować akcję dywersyjną, i ta 
W załączniku nr 1 podane z< 
stały główne linie kolejny 
wraz z węzłami komunikacy 
nymi; w załączniku nr 2 - 
mosty; zaś w załączniku nr 
mowa jest o terenach, któi 
nielegalna organizacja WI 
miała przygotować dla umożl 
wierna wywiadowi amerykar 
skiemu dokonywania zrzutów 
samolotów. Jednocześnie, liczi 
się z niemożliwością przepn
"¡ad^ ni a dzia,alności niszcz; 
cielsklch prze* dywersantń-i

sztab armii Stanów Zjednoczo­
nych polecił przygotowanie sy­
stemu naprowadzenia amery­
kańskiego lotnictwa bombardu­
jącego na wybrane cele dla 
zniszczenia ich z powietrza. 
Należy dodać, że z Planu „Wul­
kan“ wynika niedwuznacznie, 
iż przygotowując niszczenie 
„potencjału kolejowego i drogo­
wego Polski“  oraz węzłów ko­
munikacyjnych, sztab armii 
Stanów Zjednoczonych przygo­
towywał równocześnie obróce­
nie w perzynę wielu, miast i 
ośrodków przemysłowych w 
Polsce.

Na ten cel Rząd Stanów Zjed­
noczonych w pościgu za infor­
macjami 1 werbunkiem dywer­
santów przekazał nielegalnej 
organizacji WIN 1.160.200 dola­
rów, licząc na to, że organizacja 
ta będzie w stanie zwerbować 
wystarczającą liczbę kryminali­
stów i zdrajców własnego na­
rodu, którzy zdolni byliby wy­
konać ten zbrodniczy plan. 
Fundusze te, pochodzące z kie­
szeni amerykańskiego podatni­
ka zostały przez kierowników 
WIN-u złożone władzom pol­
skim.

Opisane powyżej fakty do­
browolnego zgłaszania się do 
władz polskich poszczególnych 
agentów wywiadu amerykań­
skiego, zwerbowanych wśród 
zdrajców narodu polskiego, są 
wynikiem atmosfery panującej 
w antypolskich ośrodkach szpie- 
gowsko-dywersyjnych organizo­
wanych przez wywiad Stanów 
Zjednoczonych. Fakty te stano­
wią jeszcze jeden dowód, że 
pod wpływem konsolidacji mo- 
ralno-politycznej społeczeństwa 
polskiego pogłębia się rozkład 
nawet wśród sowicie opłaca­
nych przez wywiad amerykań­
ski zbrodniczych elementów, u 
których przeważać zaczyna 
przekonanie o beznadziejności 
zbrodniczych amerykańskich 
planów. Oczywiście nie prze­
szkadza to w niczym resztkom 
zwerbowanych przez wywiad 
amerykański przestępców i 
awanturników w inkasowaniu 
pokaźnych sum wypłacanych 
lekką ręką przez władze ame­
rykańskie. Najwyższy już czas, 
aby Rząd Stanów Zjednoczo­
nych uświadomił sobie po tylu 
niefortunnych próbach i gorz­
kich dla.siebie doświadczeniach, 
że wszelkie rachuby na złama­
nie jedności narodu polskiego 
Są — jak mówi polski lud — 
„marzeniem ściętej głowy“ . 
Podsycanie tych złudnych na­
dziei ma na celu wprowadzenie 
w błąd i dezinformowanie spo­
łeczeństwa w Stanach Zjedno­
czonych i w innych krajach po­
dobnie, jak podsycanie psycho­
zy wojennej. Tę prawdę opinia 
publiczna uświadamia sobie co­
raz dokładniej.
I? W ubiegłych latach Rząd 
**  Polski wielokrotnie w swo­
ich wystąpieniach tak wobec 
Rządu Stanów Zjednoczonych, 
jak i na terenie międzynarodo­
wym, odsłaniał antypolską po­
litykę Rządu Stanów Zjedno­
czonych, prowadzoną od pier­
wszych dni istnienia Polski Lu­
dowej wbrew Intencjom narodu 
amerykańskiego pragnącego po­
kojowych stosunków z naro­
dem polskim.

Rząd Stanów Zjednoczonych 
usiłował uczynić wszystko, aby 
pozbawić Polskę samodzielnego

niepodległego bytu, podporząd­
kować ją interesom monopoli a- 
merykańskich, które mogłyby 
wówczas potraktować Polskę 
jako teren nieograniczonego 
wyzysku, kolonię Stanów Zjed­
noczonych. Jednocześnie prag­
nął on hamować odbudowę na­
szego zniszczonego wojną i oku­
pacją hitlerowską kraju I ''unie­
możliwić dalszą rozbudowę je­
go gospodarki.

Kola rządzące Stanów Zjed-

DO M O S K W Y .«
...p rzybył«  na zaproszenie A n ty fa ­

szystowskiego K o m ite tu  Młoclzleży 
Radzieckiej delegacja pracow ników  
prasy m łodzieżowej N iem ieck ie j Re­
p u b lik i D em okratycznej.

D Z IE N N IK I A L B A Ń S K IE ...
... o p ub likow a ły  ko m un ika t m in i­

sterstwa spraw w ew nę trznych A l­
bańskiej R epu b lik i Ludow ej o z li­
kw idow an iu  przez organy bezpie­
czeństwa przy  współudzia le ludnoś­
c i 12 szpiegów 1 dywersantów .

L IC Z B A  B E ZR O B O TN Y C H ...
... w  H o land ii zgodnie z o fic ja ln y ­

m i danym i wzrosła w  grudn iu  o 
przeszło 37 tys ięcy osób. osiągając 
rekordow ą cy frę  17S.765.

Liczba bezrobotnych jest w  rze­
czywistości wyższa, ponieważ w ie­
lu  lu d z i pozbawionych pracy nie 
zostało zarejestrowanych,

W  C A Ł Y C H  W ŁO S ZE C H ...
... odbvw ają «lę w  dalszym ciągu 

demonstracje przeciw ko rządowemu 
p ro je k to w i now e j o rdynac ji w ybo r­
czej.

W Sesto F lo ren tino  po lic ja  użyła 
bomb łzaw iących przeciwko m ani­
festantom. Na znak protestu wszy­
scy robo tn icy  te j m iejscowości 
p rzerw a li pracę. W Prato, Em poll 
1 Innych m iejscowościach Toskanii 
również odby ły  się podobne demon­
stracje-

noozonych sądziły, że cele 
swoje wobec Polski Ludowej 
osiągną drogą brutalnego mie­
szania się w sprawy wewnętrz­
ne Polski, wywierania presji 
politycznej i gospodarczej i 
wreszcie za pomocą zaprzeda­
nych sobie agentów 1 zdrajców 
narodu polskiego. Rychło jed­
nak Rząd Stanów Zjednoczo­
nych mógł przekonać się, że na­
ród polski zdecydowanie odpie­
ra i będzie odpierał wszelkie 
próby zamachu na swoją su­
werenność oraz potrafi pokrzy­
żować i unicestwić wszelkie za­
borcze plany imperializmu a- 
merykańskiego w stosunku do 
Polski.

W wielu swoich poprzednich 
notach i ustnych wystąpieniach, 
skierowanych do Rządu Stanów 
Zjednoczonych, Rząd Polski nie­
jednokrotnie protestował prze­
ciwko brutalnemu mieszaniu się 
w wewnętrzne sprawy Polski 
niektórych akredytowanych w 
Polsce amerykańskich pracow­
ników dyplomatycznych, nie 
wyłączając z tego pewnych dy­
plomatów w randze ambasado­
rów. W każdym konkretnym 
wypadku nadużywania przez 
dyplomatów amerykańskich 
przysługującego im immunite­
tu, Rząd Polski dostarczał prze­
konywających dowodów bez­
prawnej działalności placówek 
amerykańskich w Polsce. Odpo­
wiedzią na te wystąpienia Rzą­
du Polskiego były bądź gwał­
towne zaprzeczenia ze strony 
Rządu Stanów Zjednoczonych, 
bądź uparte milczenie.

Ostatnio w swojej akcji de­
maskowania bezprawnej dzia­
łalności pewnych dyplomatów 
amerykańskich akredytowanych 
w Polsce Rząd Polski znalazł 
niespodziewanego informatora, 
wiarogodnego—jak należy przy­
puszczać — nawet dla Rządu 
Stanów Zjednoczonych, w oso­
bie byłego ambasadora Stanów 
Zjednoczonych w Warszawie p. 
Stanton Griffis‘a. P. Griffis, 
który w międzyczasie opuścił a- 
merykańską służbę dyploma­
tyczną, w wydanej w grudniu 
ubiegłego roku książce pod ty­
tułem „Lying in State“ wyga­
dał dokładne szczegóły antypol­
skiej działalności kierowanej 
przez siebie Ambasady Stanów 
Zjednoczonych w Warszawie i 
udziału poszczególnych jej pra­
cowników w tych „dyplomatycz­
nych“ na sposób amerykański 
akcjach.

Po podaniu dokładnych szcze­
gółów zorganizowanej przez 
Ambasadę Amerykańską w 
Warszawie ucieczki skompro­
mitowanego agenta amerykań­
skiego i zbankrutowanego poli- 
tykiera Stanisława Mikołajczyk 
ka, p, Griffis na stronicy 174, 
tej jedynej w swoim rodzaju w 
historii dyplomacji książki, opi­
suje swoją wizytę w polskim 
MSZ, gdzie ówczesny M ini­
ster Spraw Zagranicznych Zyg­
munt Modzelewski odczytał mu 
zeznania sekretarki Mikołajczy­
ka, potwierdzające udział p. 
G riffis‘a i innych pracowników 
Ambasady Amerykańskiej w 
zorganizowaniu ucieczki agenta 
amerykańskiego Mikołajczyka z 
Polski. Były ambasadpr Stanów 
Zjednoczonych w Warszawie 
pisze dosłownie:

„Miałem jednak rozsądne 
powody, aby być pewnym, że 
Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych nie znało jeszcze 
wszystkich faktów i gdy Mo­
dzelewski czytał mi zaprzy­
siężone zegnania sekretarki, 
udawałem wzrastający gniew 
1 oświadczyłem Modzelewskie­
mu, że ten zarzut jest ostat­
nią z licznych obelg rzucanych 
na Ambasadę Amerykańską 
od chwili mego przybycia". 
Przy tej okazji p. Griffis po­

dał dokładne szczegóły, w jaki

sposób przygotował ucieczkę a-
genta amerykańskiego Mikołaj­
czyka z Polski przy pomocy 
swoich współpracowników oraz 
w jaki sposób wykorzystał 
Attache morskiego, który pole­
cił kapitanowi brytyjskiego stat­
ku „Baitavia“ , przebywającego 
wówczas w Gdyni, potajemne 
przyjęcie Mikołajczyka na sta­
tek i przewiezienie go do 
Anglii.

Nie mając zamiaru w niniej­
szej nocie podawać do wiado­
mości Rządu Stanów Zjedno­
czonych licznych cytatów z 
książki p. G riffis‘a, która zapew­
ne znana jest już dokładnie Se­
kretarzowi Stanu Stanów Zje­
dnoczonych, Rząd Polski pragnie 
jedynie wspomnieć o dalszych 
wynurzeniach p. Griffista, ilu­
strujących swoistą jego działal­
ność dyplomatyczną w Polsce. 
Opisując swoją audiencję u pa­
pieża Piusa X II  p, Griffis na 
stronicy 240 swojej książki pisze 
o tym, że papież znał szczegóły 
jego uczucia przyjaźni dla 
Watykanu. Przy różnych oka­
zjach działał on jako „tajny 
posłaniec 1 kurier“ dla przesy­
łania listów przeznaczonych dla 
Stolicy Apostolskiej od wyso­
kich dygnitarzy kościoła kato­
lickiego w Polsce.

W ten sposób p. Griffis przy­
znał, że zapewniona zwyczajami 
międzynarodowymi nietykal­
ność poczty dyplomatycznej by­
ła przez Ambasadę Stanów 
Zjednoczonych w Polsce wyko­
rzystywana dla przesyłania ta j­
nej korespondencji pochodzącej 
od antypolskich ośrodków do 
ich centrali w Watykanie

Do powyższych cytatów, któ­
re zdaniem Rządu Polskiego 
nie wymagają żadnych komen­
tarzy, dodać jedynie należy, że 
oczywiście trudno sobie wy­
obrazić, aby to sprzeczna z pod­
stawowymi zasadami prawa 
międzynarodowego i przyjętymi 
zwyczajami działalność Amba­
sadora amerykańskiego w Pol­
sce odbywała się bez wiedzy i 
zgody Rządu Stenów Zjednoczo­
nych, który dał w ten sposób 
raz jeszcze dowód swojej wro­
gości wobec Narodu i  Państwa 
Polskiego.

6 W toku wielu procesów, w 
wyniku których osądzeni 

zostali i  skazani terroryści, 
szpiedzy i dywersanci działają­
cy na szkodę Polski ujawniono 
liczne fakty 1 dowody, świad­
czące o niecnej roli odegranej 
przez niektórych pracowników 
amerykańskich placówek dyplo­
matycznych w Polsce, a także 
o antypolskich zamiarach i pla­
nach kierowniczych ośrodków 
w Waszyngtonie. Tak na przy­
kład w toku procesu morder­
ców patrioty polskiego Martyki 
ujawnione zostało, że banda ta 
nawiązała bezpośredni kontakt 
z ówczesnymi pracownikami 
Ambasady Stenów Zjednoczo­
nych w Warszawie Skarżyńska 
i Whitiesey, które przyjmowały 
od członków bandy materiały 
szpiegowskie o rozmieszczeniu 
jednostek wojskowych, zakła­
dów przemysłowych w Polsce i 
którym przekazywane były 
sprawozdania dokonywanych 
przez członków bandy akcji ra­
bunkowych i  terrorystycznych 

W procesie tym ujawniona 
została również rola, jaką w 
przygotowaniu morderstwa 
Martyki odegrała podżegająca i 
ziejąca jadem nienawiści do 
Polski propaganda amerykań­
ska, kierowana i subsydiowana 
przez Departament Stanu, in­
spirująca zbrodniarzy zwerbo­
wanych spośród zdrajców naro­
du polskiego.
7  Rząd Stenów Zjednoczonych 

asygnując w tek zwanej l i ­
stowie o wzajemnym bezpie­

czeństwie z roku 1951 specjalny 
fundusz w wysokości 100 milio­
nów dolarów, przeznaczonych 
dla finansowania działalności 
szpiegowskiej, dywersyjnej i  
terrorystycznej skierowanej 
między innymi także przeciwko 
Państwu Polskiemu, dał dalszy 
niezaprzeczalny dowód, który 
potwierdził, że prowadzi on 
politykę popierania, organizo­
wania i finansowania tego ro­
dzaju zbrodniczych akcji, go­
dzących w pokojowe stosunki 
między narodami. Rząd Stenów 
Zjednoczonych pozostał głuchy 
na oburzenie opinii światowej. 
Na zarzuty stawiane mu przez 
Rząd Polski na terenie organi­
zacji międzynarodowych oraz w 
notach, wystosowanych dnia 1 
grudnia 1951 i 12 stycznia 1952 
roku, Rząd Stenów Zjednoczo­
nych usiłował albo wykręcić 
się od odpowiedzialności, albo 
też odmawiał wręcz udzielenia 
odpowiedzi. Wszelkie próby u- 
sprawiedliwianla się Rządu 
Stenów Zjednoczonych, jakoby 
ustawa o tek zwanym wzajem­
nym bezpieczeństwie nie była 
wymierzona przeciwko Państwu 
Polskiemu są zwykłym mane­
wrem, mającym na celu oszu­
kanie opinii światowej i opinii 
publicznej w Stenach Zjedno­
czonych. Zaprzeczenia te war­
te są tyle, co cytowane wyżej 
oświadczenia dyplomaty ame­
rykańskiego p. Stanton Grif- 
fis‘a wobec Ministra Spraw Za­
granicznych Rządu Polskiego.

W obu swoich notach Rząd 
Polski kategorycznie domagał 
się unieważnienia ustawy o asy- 
gnowaniu sumy 106 milionów 
dolarów, przeznaczonej na fi­
nansowanie antypolskiej dzia­
łalności. Rząd Stenów Zjedno­
czonych nie tylko jednak zigno­
rował to słuszne leżące w inte­
resie pokoju światowego i  
współpracy międzynarodowej 
żądanie, ale przeciwnie nie 
szczędził żadnych wysiłków ani 
środków na to. aby wzmóc tę 
akcję popierania i organizowa­
nia przestępczych, faszystow­
skich elementów dla »działalno­
ści skierowanej przeciwko Pań­
stwu Polskiemu. Do akcji tej 
wykorzystuje on organizacje 
neohitlerowskie, które działają 
pod jego opieką na terenie Nie­
miec Zachodnich, popierając 
czynnie ich dążenia do najazdu 
na Polskę i oderwania od niej 
Ziem Zachodnich.

8 Rząd Stenów Zjednoczo­
nych miał już możność 

przekonać się, że wszelkie jego 
wysiłki mające na celu uniemo­
żliwienie narodowi polskiemu i 
Państwu Polskiemu prowadze­
nia pokojowej polityki i rozbu­
dowy kraju muszą spełznąć na 
niczym, ponieważ spotkają się z 
należytym odporem narodu 
polskiego, który z nieustającą 
czujnością broni i bronić będzie 
swojego Państwa. Naród polski 
bowiem rozszyfrował 1 potępij 
plany kół rządzących Stanami 
Zjednoczonymi, plany oparte na 
cynicznych rachubach związa­
nych z nadzieją wprzęgnięcia 
Polaków do rydwanu amery­
kańskich imperialistów.

Rząd Polski składa katego­
ryczny protest przeciwko bru­
talnemu pogwałceniu teryto­
rium Polski w dniu 4 listopada 
1952 r. przez samolot należący 
do sił zbrojnych Stenów Zjed­
noczonych. Rząd Polski prote­
stuje ponownie przeciwko orga­
nizowaniu agresywnego wywia­
du i dywersji na terenie Polski 
oraz stanowczo żąda natych­
miastowego zaprzestania tego 
rodzaju działalności Rządu Ste­
nów Zjednoczonych wymierzo­
nej na szkodę Państwa Polskie­
go.
Warszawa, dn. 16 stycznia 1953 r.

(PAP)

W Niemczech zach. stale wzmaga się fala protestów 
przeciwko ratyfikacji układów waleunich

Agencja ADN donosi o dalszych protestach ludności Nie­
miec zachodnich przeciwko ratyfikacji mllltarystycznych ukła­
dów, podpisanych w Bonn I Paryżu.

Do Bonn przybyła delegacja 
młodzieży z Frankfurtu n/Me­
nem, która wezwała Bundestag, 
aby odrzucił zdradzieckie ukła­
dy wojenne. Członków delega­
cji przyjęli w imieniu frakcji 
parlamentarnej KPD deputowa­
ni Otto Nłebergall oraz Rudolf 
Koili.

Mieszkańcy Wetzlar domagają 
się od deputowanych do parla­
mentu bońskiego, aby, zgodnie 
z wolą wszystkich patriotów 
niemieckich, wypowiedzieli się 
przeciwko ratyfikacji układów 
wojennych. Jednocześnie żądają 
oni, by Bundestag nie zgodził 
się na podjęcie debaty w spra­
wia trzeciego czytania tych u- 
kładów.

Również mieszkańcy Papen- 
burga przesłali do przewodni­
czącego Bundestagu dr Ehlersa 
pismo, w którym domagają się 
ostatecznego zdjęcia z porządku 
obrad Bundestagu sprawy raty­
fikacji układów wojennych.

Jak donosi agencja ADN, w 
®onn odbyta się tajna narada 
ministrów spraw wewnętrznych 
poszczególnych krajów Trizo- 
nii, na której omawiano środki 
wzmożenia terroru wobec ele­
mentów demokratycznych w 
Niemczech zachodnich,

Minister policji w rządzie 
bońskim Lehr określił jako 
„szczególnie niebezpieczną“ 
działalność organizacji „Zgro­
madzenie Niemieckie“ , które 
skupia wielką część sił patrioty­
cznych Niemiec zachodnich. Or­
ganizacja ta, na której czele 
stoi były kanclerz Rzeszy J. 
Wlrth, stawia sobie za cel za­
pobieżenie ratyfikacji wojen­
nych układów Adenauera.

Lehr zapowiedział, że fede­
ralny trybunał konstytucyjny 
już w najbliższym czasie podej-

A 1 2 3 4 5 6

mic prace nad „zebraniem do­
li, idów“  dla uzasadnienia żąda­
nia Adenauera, aby zdelegalizo­
wać Komunistyczną Partię Nie­
miec. Plan ten usiłował on uza­
sadnić tym, że program KPD W 
sprawi zjednoczenia narodo­
wego Niemiec jest „programem 
jawnie rewolucyjnym“ . . Lehr 
grozi! również wzmożeniem ter- 
ro i„ wobec działających lesz­
cze w niektórych krajach za- 
chodnio-niemieckich organiza­
cji demokratycznych, takich jak 
Towarzystwo Przyjaźni Nie- 
miecko-Radzieckiej, Z w ią z e k  
Wolnej Młodzieży Niemieckiej 
i innych, (n)
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